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Mo s k w a . tfrzędowo dono- 
**4 o ustąpieniu dotychczasowe- 
8* komisarza spraw w ewnętrz- 
g e h  Jeżowa. Według komuni
sto urzędowego Jeżów zatrzy- 
^  ma jedynie stanowisko ko
la r z a  dróg wodnych.

Na opróżnione przezeń stano 
*i*ko mianowany został Gruzin 
^ r e n c ju sz  Beria, pierwszy 
^kretarz komunistycznej orga- 
‘fcacji Kaukazu i długoletni 
Wnomocnik Stalina na Kauka- 
«6.
.Obserwatorzy zagraniczni, do 
“fię zorientowani w  stosunkach 
R e c k ic h , twierdzą, że dym i- 
5* Jeżowa, który piastował sta 
”°Msko komisarza spraw w ew 
nętrznych od 1936 r. i odznaczo 
ty był najwyższym orderem Le 

spowodowana została o- 
^tnim  buntem na Ukrainie so 
Reckiej i czystką w  Komsomo-

k Nowy generalny komisarz 
“*2pieczeństwa Beria należy do 
jjjjbliższych zaufanych w spół
pracowników Stalina jeszcze z 
flPesu przedrewolucyjnego, kie 
^ Stalin organizował ruch boi 
ćw iek i na Kaukazie. 

Niejednokrotnie Stalin powie 
Beria specjalne m isje i za- 

~®nia. Beria w ykrył ówczesny 
[Msek Jenukidze i Karachana 
"Zeciwko Stalinowi. Na podsta 

materiałów obciążających, 
^starczonych przez Beria, o-

Min. Ribbentrop 
opuścił Paryż

^ARYŻ. Minister Spr. Zagr. 
on Ribbentrop r>->uścił wczoraj 
“Ho o godz. 9-ej Paryż wraz z 

/^łżonką. Niemiecki minister 
wyjechał z Paryża z  dworca, 
T^jdującego się w pobliżu Pa- 

Inwalidów.

zostali rozstrzelani w |chorobliwą podejrzliwością, stra I bliskiego rodaka. (granicznych, dokonano w tym
cił zaufanie do dotychczasowego W związku z nominacją Be- resorcie licznych zmian perso- 
otoczenia i powołał na najbar- ria ,' który faktycznie urzęduje I nalnych. Dawni współpracowiji 
dziej odpowiedzialne stanowi- I już od października b. r. w  lu- I cy Jeżowa zostali usunięci i za- 
sko w  rządzie sowieckim swego I dowym komisariacie spraw za- I stąpieni nowymi ludźmi.

bydwaj 
1937 r.

Nominacja rodaka Stalina z 
Gruzii świadczy o tym, że dyk
tator sowiecki, odznaczający się

Polska pokonała Szwajcarie 14:2
Miażdżące zwycięstwo naszej drużyny bokserskiej

W  czwartek odbył się w Warsza
wie w przepełnionym do ostatniego 
miejsca gmachu Cyrku międzypań* 
stwowy mecz bokserski pomiędzy rt* 
prezetacjami Polski i Szwajcarii. Zwy 
rip-ęla Polska w ■wysokim stosunku 
14:2.

Jedyne zwydęstwo dla Szwajca* 
rów odniósł Snter, biiąc na punHy 
Klimeckiego. Wszystkie Inne walki 
kończyły się zdecydowanymi z_wy< 
dęstwaml Polaków, jak o tym świad» 
czą dwa nokauty i techniczny noka* 
ni.

ROTHOLC NOKAUTUJE 
WIGETA

W  wadze muszej Rotholc zn~kau> 
towal w pierwszej rundzie Szwajcara 
Wigeta. Początkowa Wiget ładnie 
kontruje, ale po kilku ciosach pada 
na ziemię do dwóch, wstaje, ale na* 
stępny cios zmusza go do chwyta« 
nia się liny. Wre«zc!e d?'*zy cios 
zwala go na deski i zostaje wyli
czony.
SOBBOWLAK WYPUNKTOWAŁ 

MEYERV
W  wadze koguciej Sobkowiak wy* 

grał na punkty z Meyerem. W  pierw* 
szej rundzie Sobkowiak miał nie» 
znacznf przewagę nad przeciwnikiem 
Szwajcar twardy i wytrzymały kilka 
krotnie usiłuje przejąć inicjatywę, ale 
cio«v jr-o  sa na opół niecelne.

W  drugiej randzie Sobkowiak 
gwałtownie atakuje, a dosy trafiają 
często i mocno.

Ostatnie starcie było bardziej wy* 
równane.

W  wadze piórkowej Czorfek od* 
niósł wysokie zwvcię?łwo na punkty 
nad Szwajcarem Zurfluehem. Pierw» 
sze dwie rundy toczą się w szalo» 
nym tempie. Czortek przypuszcza 
szereg gwałtownych ataków, które 

wykazują jego bezapelacyjną przewa

Manifestacje włoskie
przeciw demonstracjom francuskim

k Agencja Stefani do-
’ iż w e wszystkich w ięk- 

nj? ośrodkach w e Włoszech

ło zaprotestowanie przeciwko 
demonstrancjom antywłoskim  
w Tunisie i na Korsyce. Konsu
laty francuskie były otoczone 
przez silne kordony policji, któ- 

p  re nie dopuszczały do nich ma-
>elem  tych manifestacyi by- nifestantów.

wL ^ W a ły  się manifestacje, 
^dność ut*z*a* studenci i

gę nad przeciwnikiem. Szwajcar trzy 
ma się jednak dobrze, przyjmuje na 
wet wymianę ciosów, które jednak 
kończą się zawsze na korzyść Czor* 
tka.

Pod konifc drugiej rundy Polak 
doznaje lekkiej kontuzji prawej ręki, 
ale mimo to atakuje dalej i walkę 
rozstrzyga wysoko dla siebie. W o* 
gólnej punktacji Polska prowadzi 
6:0.

W  wadze lekkiej W źniakiewicz 
pokonał zdecydowanie na punkty 
Szwajcara Grieba. Polak ¿atakuje od 
początku do końca, tak że Szwajcar 
jest zupełnie bezradny wobec spa* 
da:ąc:go na niego gradu ciosów. Pod

miażdżącą przewagę nad przeciwni* I Zwycięstwo Pisarskiego odniesione 
kiem. było jednak bardzo nieznaczną różni

Już w pierwszej rundzie jeden z I cą punktów. Część publiczn śd  pro 
ciosów Kolczyńskiego zwala Szwajca [ testowała nawet, uważając że remis
ra na deski do ośmiu. Jueni wstaje 
ale jest wyraźnie zamroczony i z tru 
dem dotrwa! do k ńca rundy. W 
drugim starciu Szwajcar broni się co 
raz słabiej przed gwałtownymi ata» 
kami Polaka i sędzia p. Ritzi (Szwaj 
caria^ przerywa nierówną walkę. 
Sfan meczu 10:0 dla Polski.

W wadze średniej Pisarski wygry* 
wa na punkty z Sch Terem, 
miała przebieg dramatyczny. Pierw* 
sze starcie wykazało pewną przewagę 
Pisarskiego. W drugiej rundzie Po»

koniec sp tkania Szwajcar jest zupeł lak nadziewa się nagle na silny cios 
nie wyczerpany i słania się na no* i Szwajcara i pada na deski, podnosi 
gach. | się z łrud:m , ale dość pręcik^ przy.

W wadze półśredniej Kolczyński ' chodzi do siebie, a w trzeciej run» 
wygrywa z Juenim przez techniczny ( dzie panuje już zupełnie nad sytua* 
k. o. w drugiej rundzie. Polak miał cją.

byłby bardziej właściwym miernikiem 
sił.

W wadze półciężkiej Suter odniósł 
jedyne zwydęstwo dla Szwajcarii bi* 
jąc na punkty Klimeckiego. Walka 
stała na dość słabym poziomie. Pu* 
bliczność z całą kurtuazją oklaskiwała 
Szwajcara.

W  wadze ciężkiej Piłat znokauto» 
Walka j w ił w drugiej rundzie Schlungera. 

Polak miał dużą przewagę i gong ra* 
tuje Szwajcara przed wyliczeniem w 
pierwszej rundzie. W drugiej run* 
dzie nowa seria ci -sów Polaka zwala 
Szwajcara na deski. Schluneger staje, 
ale po nowej serii ciosów opiera się 
bezwładnie o liny i zostaje wyłiczo* 
ny. Ogólna punktacja 14:2 dla Pol* 
ski.

Rzad Daladiera zagrożony!
Dzień dz:s~ejszy będzie decydujący

PARYŻ. Z dalszego ciągu de
baty w Izbie Deputowanych nad 
polityką ogólną, która zakończy 
się dopiero dziś późno w nocy, 
widać, że rząd Daladiera może 
się spotkać z dużymi trudno
ściami.

Bardzo wielu radykałów w y
kazuje wciąż niezdecydowanie i 
waha się przyłączyć jawnie do 
prawicy i centrum.

Daladier zamierzał debatę 
poprowadzić tak, aby głosowa
nia dotyczyły spraw ogólnych, 
a nie m usiały być traktowane 
jako równoznaczne z ostatecz
nym zerwaniem dawnej w ięk
szości lewicowej. Bojowe stano
wisko 'deputowanych prawico
wych może zadanie rządu utrud 
nić, tym bardziej że spotka się

ono z podobnym stanowiskiem  
deputowanych socjalistycznych.

Pomimo, że w kołach zbliżo
nych do rządu przypuszcza się 
nadal, że Daladier otrzyma dziś 
wieczór dość silną większość zło 
żoną z głosów prawicy, centrum  
i radykałów, w kołach parla
mentarnych przeważały wczo
raj poglądy raczej pesym istycz
ne.

Oddania... Wenetii i Wezuwiusza
„domagali sie“  studenci francuscy

PARYŻ. W ielkie demonstracje 
antywłoskie odbyły się wczoraj 
w dzielnicy studenckiej Pary
ża, Quartier Latin.

W demonstracjach, które roz
poczęły się o 11-ej wzięło udział 
kilka tysięcy ludzi, przede

,1»°,<n1

Groźna szajka bandytka
zlikwidowana przez policją pod Sosnowcem

J *  wtófek dokonano zuch- 
v» ?8® napadu bandycki 1530 w 
Ha P°d Sosnowcem

sklep Gymlakiewiczowej.
ty £  j  a w nocy i
W a r f P rzed południem pro- 

P°ścig. który w końcu 
Dwa u ^wiei^czony sukcesem. 
Hem * bandyt£w ujęto nad ra 

> trzeciego natomiast, który

okazał się hersztem bandy, uję
to w godzinach południowych.

Policjant ścigający bandytę 
postrzelił go w  okolicę serca. 
Stan jego jest bardzo ciężki. 
Dwóch innych bandytów osa
dzono w w ięzitniu.

Wiadomość o ujęciu groźnej 
szajki bandyckiej przyjęła lud
ność Zagłębia z wielką ulgą. Jak

się okazuje —  ci sami bandyci 
dokonali napadu rabunkowego 
na sklep T-wa Dobroczynności 
i na sklep Małopolski Związku 
Mleczarskiego.

Bandyci pochodzili z Zagłę
bia Dąbrowskiego. Nazwiska 
ich ze względu na dobro toczące 
go się śledztwa trzymane są w  
tajemnicy.

wszystkim studentów. Utworzy 
ły się pochody, przy czym nie
siono transparenty z napisami, 
domagającymi się oddania Frań 
cji... W enecji i Wezuwiusza.

Po południu demonstracje 
przybrały tak duże rozmiary, 
że do Quartier Latin przysłano 
autokarami silne oddziały poli

cji i gwardii lotnej. Zamieszki 
powstały w pobliżu włoskiej 
księgarni na rogu bulwaru St. 
Germain i St. Michel. Jeszcze 
wieczorem w Quartier Latin 
rozbrzmiewały okrzyki antywło 
skie.

Na razie nie sygnalizują po
ważniejszych incydentów oraz 
żćdnych aresztowań.

Włosi opuszczą Francję
na ro zk a z Mussoliniego?

LONDYN. „News Chronicie“ | na sobotę wezwani do P,zymu
donosi, że francuskie sfery o- 
ficjalne są żywo zainteresowa
ne inicjatywą rządu włoskiego 
w sprawie powrotu Włochów 
mieszkających w e Francji do 
kraju.

Według tego pisma konsu- 
lowie włoscy we Franci’ zostali

celem odbycia narady z Dremie 
rem Mussolinim,

Prem. Mussolim polecił kon
sulem  włoskim we Francji pod 
jęcie odpowiedniej akcji w celu 
skłonienia obywateli włoskich 
do powrotu
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Największy sterowiec 
świata

A K R O N . (Stan Ohio). No* 
|vy stcrowicc marynarki amery* 
pańskiej „K.2”, uważany za naj* 
większy na świecie, odbył wczo 
raj) próbną podróż.

Długość sterowca wynosi 246 
rtóp, średnica 76 stóp, a obję* 
lość 400 tys. stóp sześciennych.

Sterowiec napełniony będzie 
kelium i przydzielony do stacji 
v Lake-Hurst.

Nie wolno urządzać 
choinek w Rumunii
C Z E R N IO W C E . W ładze ru 

duńskie wydały zakaz urządza
nia choinek na święta Bożego 
Narodzenia, ponieważ jest to 
iwyczaj nie*rumuński, a ponad 
|o szkodliwy dla stanu zalesie 
nia kraju.

115 razv odbierała 
sobie życie

C Z E R N IO W C E . W  Saturna

Eze (Siedmiogród) przecięła so* 
ie  żyły niejaka Elżbieta Szani* 
(tai, nałogowa alkoholiczka, nie 

jednokrotnie karana.
Dochodzenia wykazały, że 

próbowała ona już 115 razy po» 
pbawić się życia, za każdym ra* 
pem [Jednak została odratowana.

Oszust w  roli inwalidy wojennego
żercwat n& naiwności warszawskich tcupsójsr

Przed czterema dniami opu* 
ścił więzienie dla niepopraw* 
nych przestępców we Wrońs
kach, skazany na 3 lata między 
narodowy przesteoca, Stanisław 
Kolański.

M iał on na sumieniu różnego 
rodzaju kryminalne sprawki i 
był wszechstronnym przestępcą:, 
złodziejem, włamywaczem, oszu 
stem, nie gardził nawet czerpa* 
niem zysków z nierządu. Przez

dłuższy czas grasował za grani
cą, skąd, ścigany przez policję, 
przyjechał do W arszawy. Nie 
powiodło mu się jednak w sto* 
licy, po pi1* wszym bowiem wy* 
stępie został zdemaskowany, a* 
resztowany i osadzony w wię* 
zieniu.

Znalazłszy się na wolności, 
Kolański natychmiast powrócił 
do kryminalnej działalności. 
Tym razem wypłynął na widów 
nię jako... inwalida wojenny, o*

gromnie ustosunkowany, mają* 
cy szerokie znajomości i jeszcze 
szersze możliwości.

Oszust udał się do Stowarzy
szenia Rzemieślników i Drob* 
nych Przemysłowców Żydów 
(W arszawa, Długa 26), gdzie o* 
świadczył, że mógłby wyjednać 
organizacji dostawę znacznych 
ilości mięsa dla różnych, poważ 
nych instytucyj samorządowych 
i prywatnych.

W idocznie przestępca opero*

wał dobrymi i przekonywtw? 
mi argumentami, skoro bucW1 
ter stowarzyszenia, Dawid »*. 
nig (Iloża 13) wypłacił nW ' 
złotych na różne koszta, zw'3** 
ne z załatwieniem wstępnych'0 
malności. Kolański, rzecz Pr0. 
sta, więcej się już nie poVa-' 
Zawiadomiona policja z (>PlS 
poszkodowanego wywniosko^J 
la, kim jest „inwalida” i w ^  
wczorajszym zuchwały przest?P 
ca wrócił do więzienia.

Z  |>o Ifarszow ie

Gruźlica płuc Jest 
nieubłaganą 1 co- 
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi mi

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho
rób płucnych, bronchitu uporczy
wego, męczącego kaszlu, grypy i t  
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki, który ułatwia 
Jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho
rego oraz powiększa wagę ciała I 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

Setki mieszkańców warszawskiego ZOO
M imo tego, iż Z. O. O. war* 

szawskie jest jedną z najmłod 
szych instytucji tego rodzaju, 
na terenie miast Europy, nie u* 
stępuje im jednak specjalnie 
pod  względem ilości zwierząt 

Jakie znaczenie posiada każ* 
dy ogród zoologiczny nie trze* 
ba chyba mówić. Umożliwię* 
nie rzeszom publiczności obej* 
rżenia okazów fauny wszyst* 
kich części świata oraz umiesz* 
czone nad każdą klatką krót» 
kie charakterystyki zwierząt, o 
wiele więcej przyczynić się mo 
gą co  w yrobienia sobie o niej 
pojęcia, aniżeli opisowy, choć* 
by najbardziej nawet zajmują* 
cy wykład w sali szkolnej.
TER EN  W A R SZ A W SK IE . 

G O  Z O O .
Jeśli chodzi o w ybór miejsca 

— warszawskie ZO O  położo* 
ne jest w  bardzo niefortunnych

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ú W

W cztery oczy
Intymne rozm ow y z  naszym i Czytelnikami

Czy wszystkie są takie?
P. B. C  pisze nam:
„Kochany Redaktorze, widzę z 

Twych odpowiedzi, że jesteś bardzo 
doświadazony życiowo, błagam Cię 
więc o *adę w mej rozterce duchowej 
Powiedz mi, czy tzeczywiśde wszyst 
lde dziewczęta są tak nie wiele war* 
te, czy może jednak się mylę.

Mam 20 lat, więc jestem, co praw* 
’da, jeszcze młody. Inni moi koledzy 
już mają za sobą dużo przeżyć, a ja 
do dziś nie wiem, co to miłość I ani 
razu jeszcze nie zdołałem się zako* 
chać. Nie znam więc ani radosnych 
stron miłości, ani smutnych, choć na* 
wet i te> jak słyszę, mają swój po* 
wab, bo przynajmniej są pewnym 
przeżyciem. Być może, że to wszyst* 
ko moja wina. Jestem może zbyt wy 
magający, jak na obecne czasy „życia 
ułatwionego".

A  jednak już mi się sprzykrzyło 
fakie życie. Gdy patrzę na moich ko* 
łęgów, którzy są zakochani i kochani 
przez swe wybranki, postanowiłem 
pójść ich śladem. Chciałem poznać 
jakąś kobietę, ale tylko przyzwoitą. 
Ha, ale to łatwo powiedzieć. lAni je* 
dna nie odpowiadała moim wymaga* 
niom. Uliczne znajomości wyłączy* 
łem z  góry, bo uważam, że kobieta, 
która to toleruje, nie może być przy* 
zwoitą.

Mój kuzyn chciał mnie przedstawić 
siostrze swej narzeczonej. Ale ponie* 
waż jest sam ladaco, to pewno taka 
też i ta jego narzeczona, a więc moż 
na się spodziewać, że i jej siostra nie 
lepsza.

Aż tu pewnego dnia w ub. mietią* 
cti, przechodząc przez pewien park, 
many z tego, że tam zawsze jest naj* 
więcej nianiek z dziećmi, usiadłem na 
ławce i zauważyłem, że obserwuje 
mnie prześliczna panienka, jak się póż 
mloj dowiedziałem — imieniem Sta* 
tha . Nie zwracałem wszakże na nią 
fjwagi, bo nie lubię, gdy mnie kokie*

Po paru minutach przysiadła się 
do mnie i nawiązała rozmowę ze 
piną, pomimo, że niańczyła parę dzie

ci. Odprowadziłem ją do domu i u* 
mówiliśmy się na wieczór. Spotkalli* 
my się i poszliśmy do tego samego 
parku. Po paru minutach rozmowy 
capytała mnie, gdzie mieszkam. Od* 
powiedziałem i skłamałem przy tym, 
će mieszkam sam, choć tak nie jest. 
Rzekła na to : ,,W takim razie pocóż 
mamy tu siedzieć? Pojedziemy do cle 
bie i spędzimy tam czas przyjemniej, 
niż tu “. I  uśmiechnęła się zalotnie. 
Ja się także uśmiechnąłem, ale zimno 
i nic na to nie odpowiedziałem.

Umówiłem się z nią na niedzielę, 
ale na spotkanie nie poszedłem, bo 
po tych słowach poczułem do niej 
wstręt, pomimo, że już byłem błizkl 
zakochania się w niej.

Podobne wypadki zdarzały ml się 
nie raz. Ilekroć która mi się podoba, 
taraz chce jechać do mnie i tym mnie 
s  miejsca zraża do siebie. Takie już 
mam „szczęście".

Czy rzeczywiście w  dzisiejszych 
czasach wszystkie dziewczęta są ta* 
k ie? Jeżeli tak, to sobie strzelę w 
łeb. I r

Rzeczywiście, trzeba przyznać, że 
ma Pan jakieś wyjątkowe „szczęście“, 
którego by Panu nie jeden pozacdroś 
cił. Inni chcą sobie „strzelać w łeb” 
wskutek oporu ich wybranek, a Pan 
przeciwnie. 1 dogodź tu ludziom...

Spieszę Pana uspokoić, by uchro* 
nić Pana od samobójczej śmierci, je  
przeciwnie—ogromna większość dzie* 
wcząt nawet w dzisiejszych czasach 
jest zupełnie inna, niż się Panu wy* 
daje.

Skoro się Panu tak nie wiedzie z 
dziewczętami o zaletach raczej zew* 
nętrznych, niech Pan przy swoim us* 
posobieniu zainteresuje się dziewczę* 
tami o cnotach raczej duchowych, 
zresztą, o wiele wartościowszych od 
czysto zewnętrznych. Proszę parnię* 
tać, że uroda przemija, a charakter zo 
staje. Może wśród tych mniej blysko* 
tliwszych odnajdzie Pan wreszcie wy 
brankę swego serca.

warunkach. Bliskość rzeki oraz 
fakt istnienia w ód zaskórnych 
pow odują zawsze w okresie 
przyboru W isły  znaczne nasilę 
nie wilgoci. Rzecz prosta, nie 
jest to bynajmniej dobre dla 
wrażliwych na wilgoć okazów 
fauny podzwrotnikowej.

Niezależnie od tego ZO O  po 
siada jeszcze jedną bolączkę.— 
Jest nią brak wodociągów i cał 
kowitego skanalizowania.
BRAK O D P O W IE D N IE G O  
PO Ł Ą C Z E N IA  Z  M IA STEM

Położony dość daleko od 
śródmieścia ogród zoologiczny 
jest w gruncie rzeczy odcięty 
prawie od  niego. T ak  jak pilne 
jest skanalizowanie terenów. 
ZO O , tak samo dom aga się 
jak najszybszego rozwiązania 
włączenie ogrodu do  miejskiej 
sieci kom unikacyjnej i udostęp 
nienie przez to  mieszkańcom ła 
twego i w ygodnego dojazdu.

A by  usunąć istniejące do* 
tychczas zło, należy: 1) prze* 
prowadzić odnogę tramwajową 
do bram y Z O O ; 2) uruchomić 
linię autobusow ą; 3) przeprcw 
wadzić arterię dla pieszych 
wzdłuż wybrzeża W isły ; 4) wy 
asfaltować aleję Parku Praskie, 
go, wiodącą do Z O O .
BRAK PTAKÓW I PŁA* 

ZOW .
Jak się dowiadujem y, stan o« 

kazów w Z O O  nie jest jeszcze 
zupełnie zadawalający. Przy* 
czyny tego leżą w  braku odpo  
wiednich kredytów  na ten cel. 
Dysponując bardzo ograniczo* 
nymi środkam i dyrekcja ogro* 
du stara się w  pierwszym rzę* 
dzie zaaoatryw ać się w okazy 
bardziej atrakcyjne dla publicz 
ności, jak np. słonie, hipopota* 
my1, małpy, i t.p. M im o tego, 
przyznać trzeba, iż pod  wzglę* 
dem ilości ssaków ZO O  nie u * 
stępuje innym ogrodom  zoolo* 
gicznym. i . .; | j 1 j ,

Gorzej przedstaw ia się za tti 
sprawa ptaków  i płazów. Kom

pletaiy brak akwariów i terra» 
riów oraz wielkich klatek rzu» 
ca się od razu w oczy każdemu 
zwiedzającemu.

Staranna opieka dyrekcji do 
prowadziła do tego, że wypad* 
ki mnożenia się zwierząt wyda 
rzają się na terenie ZO O  coraz 
częściej. Podkreślić należy, iż 
mnożą się nawet takie zwierzę* 
ta, które znoszą niewolę bar* 
dzo źle.
PO M IE SZ C Z E N IA  Z W IE - 

R Z Ą T.
Ogólnie biorąc, pomieszcze* 

nia dla poszczególnych okazów 
nie są najzupełniej nowocze* 
sne. I tutaj również przyczyną 
tego jest brak odpowiednich 
środków  pieniężnych na tego 
rodzaju roboty .

Najlepiej przedstawiają się 
pomieszczenia, zainstalowane 
na terenie Z O O  w drugim okre 
sie jego istnienia. W ym ienić tu  
taj należy słoniam ię, pomiesz* 
czenie dla białych niedźwiedzi, 
lw iam ię, budynek dla hipopo* 
tamów, żyrafiarnię oraz klatki 
przenośne, które nie posiadają 
dna i mogą być przenoszone z 
miejsca na miejsce.

Wiszystikie pozostałe pomie* 
szczenią posiadają cały szereg 
braków  najrzeróżniejszej natu* 
ry, jak np. brak  odpowiedniej, 
wentylacji, konstrukcję drew*, 
nianą, niebezpieczną ze wzglę*. 
du na możliwość pow stania og 
nia, nieodpow iednie wybiegi 
dla zwierząt, nieestetyczny wy* 
gląd, niewygodę w oczyszcza* 
niu klatek i t.p.

O PIEK A  LEKARSKA 
N A D  Z W IE R Z Ę T A M I 

Ponieważ, jak już mówiliś* 
my, Z O O  nie posiada całkowi* 
tego skanalizowania, sprawa 
ta jest specjalnie ważna. Głów 
ne wysiłki dyrekcji Z O O  idą 
właśnie w  tym kierunku aby 
na drodze sztucznej opieki ni? 
dopuścić do pow stania jakiejś 
zarazy, która mogłaby zdziesią* 
tkow ać zwjer.-ostan. Nie jest

to jednak łatwa sprawa. . ■ 
N a terenie ZO O  znajd1*!? ^  

z górą tysiąc okazów. Un»e 
.................przest^ la tczone na niewielkiej 

ni zwierzęta narażone są Ą? ¡e)
we zarażenie się najprzeróin
szymi chorobami, które 
szą liczne bakterie choro1 ^ 
twórcze, znajdujące się ,Pr'., 
ważnie we wszystkich nieC'  
stościach. . j  :e

Ponieważ brak o d t * ^  
go skanalizowania nie P°.z 
la na szybkie ich usuwani*» 
wentualność powstania 
jest bardzo wielka. Od 
do czasu pojawia się ona n* 
renie ZO O , są to je d n a k  Pr{ • 
ważnie w ypadki nie Sr° ił1 jj 
szybko przez personel le**r ^  
usuwane. Najczęstszymi «’JL 
bami są: pryszczyca, nos°tt ( 
i cholera drobiu. .
BO LĄ CZK I M USZĄ B^C 

U SU N IĘ T E
N a każdym kroku 

znaczne wzmożenie się v*rŜ  
kiego rodzaju prac. Stolic3 
rasta się błyskawicznie, P°'^w 
ją nowe arterie i gmachy, 
dłużą się sieć połączeń, 
sza tabor środków  ko®unl . 
cyinych. : #

Czas najwyższy, aiby i 
wciągnęte zostało w orbitę W . 
prac. (ro***

Żgcfaicie tfeskenałej
C KAŁWY
w smakach: orzechowy, Pornt:mo 
czowy, mikado, malaga, esW 

•i t. d. firmy
a i  Wars*»"*

Tel.m im

Nastroje prowęgierskie
wśród ludności karpatoruskiej

U Z H O R O D . Nastroje prowę 
gierskie wśród ludności karpato 
ruskiej pozostają nadal niezmie
nione. Ludność miejscowości 
Strabiczewo, pow. mukaczew* 
skiego, czyni wójta tey gminy

odpowiedzialnym za nieprzyłą* 
czenie gminy cfS^Węgier.

W  miejscowości Hołubinne, 
pow. swalawskiego, ludność 
miejscowa wypędziła ze wsi sta* 
cjonowanych tam żołniwzv <-«* 
skich.

Trzynaście osób zginęło
podczas olbrzym iej pow odzi

BUENOS AIRES. W skutek I nie zburzonych. W  nurtach wez 
gwajtownych opadów deszczo* Ibranych wód zginęły tysiące
wych wezbrane wody rzeki Ori 
noco w Venezueli zalały przyle* 
głe okolice, wyrządzając nieobli 
czalne szkody materialne i po* 
ciągając ofiary w ludziach. Trzy 
naście osób zginęło, 85 domów 
mieszkalnych zostało doszczęt*

sztuk bydła rogatego.

Miejscowość Rio Chico zosta 
ła całkowicie zalana. Setki osób 
zostały bez dachu nad głową. 
Na miejsce wypadków wysłano 
brygady ratownicze.

DZIECI BEZROBOTNYCH

SIĘ,

PORADŹ SIE |
KELSOKA ■

gdyż nie potrafisz sam znale*1". y,0,
tcia z ciężkiej sutuacji życ‘°.v,’, .v! *’ 
radź się człowieka, który *
sobie cudowny dar jasno\yld7 judi*' 
niezwykłą znajomością życia i 
może i chce dopomóc r ó v v i u - z  
bie. .(„ych

Korzystaj z jego fenomen 
zdolności wyczuwania losów, _ £ję 
kich, a ujrzysz jasno drogę. 
zaprowadzi do celu. z*'

Nie zwlekaj ani chwili ale 
raz napisz o wszystkim co «j a Ś' 
czy do ROLFA NELSONA « y, 
SZAWA, ZIELNA 4,m. 6. a 
masz odpowiedź na 4 pytania n ¡¡( 
dziej Cię interesujące, 
stu datę urodzenia, adres P,sm jn jcZ' 
zainteresowanych oraz 3.50 w • 
kach. Odpowiedź do 7 dni- —̂

Kupon ulgowy na p ry w a tn v  ^ 
u Rolfa Nelsona, ul. Źielna m;ait 
godz 3 -  7 pp. Okaziciel **n> 

zł. 10 płaci tylko 5 z .
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UWesoły 
K ą c i k

miesią* 
zastępcy pana

Wyrzeczona posada
v ^°j przyjaciel już od dwóch 

bez pracy.
J^egdaj spotkałem go na uli 
M arszałkowskiej. Szedł roz» 
‘»'elony.

"  Czegoś taki uradowany? 
Szczęście mnie spotkało 1 

 ̂ Oinajnuł radośnie — Po N o 
j™ Roku przyrzeczone mi po

|0̂ ~ Gratuluję. Jak to się sta*

"  Uważasz półtora roku te» 
J  to znaczy w lipcu zeszłego 

znalazłem protekcję do dy 
•0 banku, pana Pikalskie» 

'dyrektor bardzo się wzru* 
¿ ’[moim losem, przyrzekł, że 
,• bl co będzie mógł i kazał mi 
J  z|losić po dwóch

C i l swes°^'twicza. 
ii.*!, * zgłosiłeś się do pana 
ut*'twicza?

J "  A naturalnie. Pan Fiutkie* 
f  Pfzyjął mnie bardzo grzecz 

Powiedział, że zrobi co bę* 
v j^ógł i kazał mi się zgłosić 
iti dwóch miesiącach do swego 
_Jkrza Bimbalskiego.

I Poszedłeś do Bimbalskie

^  naturalnie. Bimbalski 
mnie bardzo grzecznie, 

'Ie^ ’ *e zr°b i wszystko, co 
Hj z.Ie w jego mocy i kazał 
¡¡^'f zgłosić po trzech miesią* 

prokuratora, Cymbał*

lajT.^ 0 i poszedłeś do Cym* 
^ ^ c z a ?

^  naturalnie.. Cymbałkie* 
^ (M̂ 20 ^ ° ^ rze mnie przy* 
1(0 /-bieca}, że zrobi wszyst* 

będzie mógł i kazał mi 
23 “ tery miesiące do 

buchaltera, Piercżyń»

Ituj ^ o  i cóż dalej? — spyta* 
Niecierpliwie.

i(Sj A  no nici.. Pierczyński o* 
lii ^ ^nie do kierownika dzia 
iN -^ low ego , ten kazał mi 
4o ii? P° dwóch miesiącach 

°Wnego kasjera i tak już 
Id od jednego do drugie« 

P°sady i « “ «  nie do*

^ ' ? c czego jesteś taki u*
, ^  bany?
]|] uważasz, , kasjer przy 
Hi{ j /"e dzisiaj b. rdzo grzecz* 
te j azał mi się zgłosić do swe 
s .^ępcy  po Nowym Roku. 

H u z8^°sisz się po Nowym 
’ ^o zastępcy kasjera?

/*  naturalniel Przecież ka* 
ki yraźnie przyrzekł, że zro* 
fy.SzVstko, co będzie mógł...

Wo^ uśmiechnąłem się 
Jl^OWaniem.

1iMZVjaciel spojrzał na mnie

\ s Piejesz się ze m nie? Tyś 
kył niedowiarkiem! Ale 

wiary w ludzi nie zła* 
V* ^rniej sję śmiej! A  ja 

że jeżeli główny kasjer 
.ekł, że zrobi co będzie 

W  kazał mi się zgłosić po 
■%cv lł**esUcach do swego za 
'^*itito znaczy* że coś z tego 
1 ; N ie dam się speszyć 
. i ^ ć  sobie radości.
'otjj^nał się ze mną chłodno

Napoleon Sądek

D I O
.«OhfĈ SZAWA I (Raszyn;. 

,} V °T A . DN< io. XII. 38 R.
•&. fi'f le d y  ranne". 6.35 Gimna* 

7 , Płyty- 7.00 Dziennik po* 
H s Płyty. 8.00 Audycja dla 

•10 -  11.00 Przerwa. 11.00

Obniżka komornego w w b
Wkemarsz. Wenda dat satysfakcje wcepiem. Kwiatkowskiemu

N a wstępie wczorajszego po* 
siedzenia Sejmu marszałek Ma* 
kowski zakomunikował Izbie, 
że w dniu 7 b. m. w towarzy* 
stwie wicemarszałków i sekre* 
tarzy Sejmu udał się do Kra* 
kowa, gdzie równocześnie z pre* 
zydium Senatu złożył imieniem 
Sejmu Rzeczypospolitej hołd pa 
mięci Marsz. Józefa Piłsudskie* 
go.

Izba wstała i przez dłuższą 
chwilę trwała w milczeniu.

Następnie Marszałek udzielił 
przed porządkiem dziennym gło 
su wicemarszałkowi płk. Wen* 
dzie. W icemarszałek W enda, 
powitany przez większość Izby 
hucznymi oklaskami, złożył na* 
stępujące oświadczenie:

„W  związku z przemówie
niem wygłoszonym przeze mnie 
w dniu 3 grudnia r. b., na ple* 
namym posiedzeniu Sejmu oraz 
wobec komentarzy, jakie zwią* 
zano z tym przemówieniem, 
stwierdzam, że w przemówieniu 
moim dałem wy*az osobistym 
poglądom.

Oficjalne stanowisko Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w 
stosunku do programu gospodar 
czego Rządu sprecyzowane zo* 
stało w deklaracji Szefa Obozu 
gen. Stanisława Skwarczyńskie* 
g°-

W  imieniu O Z N  o św ia t 
czam, że Obóz do poczynań go* 
spodarczych Rządu ustosunko* 
wuje się całkowicie pozytywnie, 
w pełnym przekonaniu, że pro* 
wadzą one skutecznie do współ* 
nego nam wszystkim celu — 
wzmocnienia siły Państwa, 
(huczne oklaski).

W  ten sposób wicemarszałek 
W enda wycofał się na całej li* 
nii z przemówienia, w którym 
zaatakował program gospodar* 
czy wicepremiera Kwiatkowskie 
go i dal mu pełną satysfakcję.

Przystąpiono do porządku 
dziennego. Odesłano w pierw* 
szym czytaniu do poszczegól* 
nych komisyj rządowe projekty 
ustaw, po czym bez dyskusji 
Izba, po wysłuchaniu sprawo*

W O R G A N l t M I E
musi działać regułami a, 
w żołądku i kiszkach nia 
może być balastu niestra- 
wionych pokarmów. Na
gromadzenie subslancyi 
gnilnych powoduje zatru
cie organizmu, obstrukcja 
i cały szereg pokrewnych i 
stanów. Przy obstrukcji re- 

| guluja żołądek
:zajqcc ----
znak ochronny

zdań, uchwaliła 4 projekty u* 
staw o kredytach dodatkowych 
do wykonywanego budżetu.

Następnie Sejm uchwalił w 2 
i 3 czytaniu projekt ustawy o 
przedłużenie obniżki komornego 
do 31 marca 1940, wreszcie Izba 
na wniosek marszałka wybrała 
komisję Kontroli Długów ora: 
komisję dla zmiany ordynacji 
wyborczej.

Nie należący do O. Z. N . 
pos. Stoch zbiera podpisy dla 
zgłoszenia projektu ustawy o po

zbawieniu praw obywatelskich 
Żydów.

Projekt ten przewiduje, iż Ży* 
dzi będą obywatelami tymczaso 
wymi, za wyjątkiem tych, któ

rzy przed 11 listopada 1918 wy* 
znawali religię chrześcijańską 
lub brali udział w walkach o 
niepodległość Polski względnie 
szczególnie się zasłużyli Polsce.

f U > 0 M ć ! ! ! « t
NIEWIDOCZNY NA SKÖRZB
hąde/c K<>loidcUnu

m i x - s i x c h w s
DAJE CÉR2É WIECZNĄ MŁODOŚĆ

Smutne skutki b r a w u r y
P i dróż... w wiaderku skończyła sie tragicznie

nowi. NieDom przy ul. Przemyskiej 2 
w Krakowie był terenem niesa* 
mowitego wypadku.

Służąca jednego z lokatorów 
na II piętrze, Fryda Gideńska, 
wyszła na chwilę z mieszkania i 
przez nieuwagę zatrzasnęła za 
sobą drzwi. Nie mogąc dostać 
się z powrotem do mieszkania, 
dziewczyna zdobyła się na nie* 
lada wyczyn. Postanowiła do* 
stać się do mieszkania przez ok*

piętro, gdzie przymocowała lin* 
kę do balkonu. N a drugim koń* 
cu linki przymocowała wiader
ko i zaczęła opuszczać się na 
dół.

G dy była w połowie drogi, 
linka urwała się i G ideńska ru* 
nęła na podwórze, wpadając do 
głębokiego śmietnika. Natych* 
miast rzucili się jej na pomoc lo 
katorzy, którzy przez cały czas

zdołano jej jednak
wyciągnąć ze śmietnika. Rów* 
nież zaalarmowane Pogotowie 
nie mogło temu sprostać.

W ezwano więc straż ognio< 
wą, która wydobyła lekkomyśl* 
ną dziewczynę ze śmietnika. Gi* 
deńska nie doznała żadnego zła* 
mania kości, natomiast uległa 
wstrząsowi mózgu i w stanie 
ciężkim przewieziono ją do szpi* 
tala.no. W  tym celu udała się na III • biernie przyglądali się jej wyczy

Misterne tarka obłąkanych
znalazły pomieszczenie na wystawie w szpitalu Św. Jana Bożego

(r.) W jasnych i widnych sa
lach szpitala Sw. Jana Bożego w 
Warszawie przy ul. Bonifrater
skiej 12 znajduje corocznie po
mieszczenie piękna wystawa 
prac, wykonanych przez umy
słowo chorych. I w tym roku zo 
stała ona zorganizowana.

Przyznać trzeba, że czasem  
wierzyć się po prostu nie chce, 
że te misterne i nieraz artysty
czne cacka wykonane zostały 
rękami ludzi dotkniętych strasz 
liwą chorobą.
NAJROZMAITSZE WYROBY

Na stołach, półkach i etażer

sneya znalazły tu sw e ucieleśnie 
nie.

„PRZECIEŻ I MY MOŻEMY 
BYC POŻYTECZNI!“.

Przewodnikami na w ystaw ie  
są chorzy, przeważnie autorzy 
znajdujących się tu prac. Jiic 
możemy zaobserwować, naj
większą radość tym  biedakom  
sprawia zainteresowanie ze stro 
ny publiczności wystawionymi 
pracami.

Oglądamy właśnie pięknie wy  
konane malowidła. W pewnym  
momencie zbliża się do nas ja
kiś mężczyzna.

—  Jak podobają się panom te. . .  -------- —  Jak podobają się panom
kach -  starannie wykonane rzeczy _  £adaje nam pytanie
r t r ^ o n m m T t r  . T o c r  m n n c T n r n  J

I przeczyszczajqce pigułki 
ALDOZA. znak ochronny 
-GORAL" Działają łagod* 

I nie Nie wymagają spec* 
ij diety. Próbne pudeł- 

leo a  5 sztuk w cenie 0.15

Audycja dla szkół. 11.25 Płyty. 11-57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu
dniowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Teatr Wyobraźni. 15.30 Muzyka obia 
dowa. 16.00 Dziennik południowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Kronika lit.racka. 16.35 Sylwetki kom 
pozytorów polskich. 17-35 Światło 
zgasło — pogadanka. 17.45 Pły.y. 
18 00 Audycja dla wsi. 18.30 Audy* 
cja dla Polaków za granicą. 19.15 
„Irwing Berlin i jego piosenki“ — 
reportaż płytowy. 20.00 Marsze wal* 
ce i polki. 20.35 Audycje informacyj* 
ne. 21.00 „Przy sobocie — po robo* 
cie’1.

WARSZAWA n (M-kolówj.
14.00 Orkiestra Salonowa. 15 00 

Wiadomości sportowe. 15.05 Parę in* 
formacji. 15.10 Koncert solistów. 
15.45 Życie kulturalne stolicy. 10.00 
Płyty 17 30 Inwestycje Warszawy — 
pogadanka 17.40 Koncert. 18.05 Mu* 
zyka francuska. 19 00 — 21 00 Kon* 
cert solistów. 22.00 Płyty. 23.00 Pły* 
tv-

przedmioty. Jest ich mnóstwo. 
Trzeba tu dodać, że na terenie 
szpitala znajdują się wyposażo
ne w najprzeróżniejsze, potrzeb 
ne narzędzia, warsztaty: stolar
ski, introligatorski, szydełkowy, 
słomiarski, ślusarski, szewski o- 
raz pracownia malarska.

Są one prawdziwym dobro
dziejstwem dla chorych, którzy 
przy zajmującej ich pracy za
pominają o strasznym w chwi
lach świadomości przeświadcze
niu, że właściwie są wyrzuceni 
poza nawias społeczeństwa. W y
roby, umieszczone na wystawie, 
stoją przeważnie na bardzo w y
sokim poziomie, jeśli chodzi o 
wykonanie. Wszędzie znać sta
ranność pracy. Dotyczy to prac 
rzemieślniczych, jak również i 
artystycznych, szczególnie ry
sunkowych i malarskich.

Pomiędzy nimi specjalną u- 
wagę zwiedzających zwracają 
reprodukcje postaci z koloro
wych rysunkowych film ów Wal 
ta Disneya, Mickeye, Betty  
Boop, i cała masa innych boha
terów krótkometrażówek Di-

Od słowa do słowa nawiązu
jemy z nim rozmowę, z podzi
wem stwierdzając, iż informa
tor nasz doskonale zna się na 
malarstwie.

Dopiero pod koniec rozmowy 
okazuje się, iż jest to obłąka 
ny — autor wielu z w ystaw io
nych tu eksponatów.

—  Zdaję sobie dobrze spra
wę z mej choroby — tak żegna 
nas nasz rozmówca. —  Wiem 
że nie ma już dla mnie ratunku 
i lekarstwa. Wie to także w ięk
szość z mych nieszczęsnych  
współtowarzyszy niedoli.

A le i my możemy przecież 
być pożyteczni dla społeczeń
stwa, prawda?

Serdecznie ściskamy dłoń bie 
daka w odpowiedzi.

PRACA — NAJLEPSZYM  
LEKARSTWEM.

Interesująca ta wystawa ot
warta będzie do 15 b. m. ze 
względu na to, iż przygotowuje 
się gwiazdkę dla chorych. Do
chód z biletów wstępu oraz ze 
sprzedanych prac, które można

nabywać po wyjątkowo niskich 
cenach, przeznaczony będzie na 
zasilenie pracowni szpitalnej.

Jak się dowiadujemy, praca 
jest dla umysłowo chorych jed
nym z najpotężniejszych środ
ków leczenia, daje bowiem moż 
ność odzyskania równowagi psy 
chicznej.

Chorzy zatrudniani są w naj
rozmaitszych, jak już m ówili
śmy, zawodach. O ile szpital Ja 
na Bożego zatrudnia ich w rze
miośle, o tyle zakład w  Cho- 
roszczy kładzie nacisk na pra
cę na roli i w ogrodnictwie.

Słuszne wydaje się powiedze
nie naszego przewodnika: i om 
mogą być pożyteczni dla społe
czeństwa.

Ubezpieczy! żonę
a po tym  chciał ia otrui gazem iurieUnym

W e Lwowie rozpoczął się sen 
sacyjny proces o usiłowanie żo* 
nobójstwa.

Ławę oskarżonych zajął wł* 
ściciel sklepu korzennego, M.

Petrow, który ubezpieczywszy 
żonę na 30.000 zł. usiłował po
zbawić ją życia przy pomocy ga 
zu świetlnego.

ROZPOZNANIE ZWŁOK SAMO
BÓJCÓW.

Ustalono tożsamość kobiety, która 
przed kilku dniami rzuciła się w za 
miarze samobójczym pod pociąg ele
ktryczny w pobliżu Rembertowa. By 
la to 17-letnia Jadwiga Pacalowska, 
mieszkanka Białegostoku. Obecnie 
prowadzi się dochodzenie celem usta 
lenia przyczyny samobójstwa.

Również udało się ustalić tożsa
mość zwłok mężczyzny, który rzucił 
się pod samochód na szosie Gdańskiej 
w pobliżu Młocin, prowadzany prze* 
Włodzimierza Marskiego (Jakubow
ska 18). Mężczyzną byl 75-letni Jan  
Białczak. (osada P ark  - Młociny). 
Bialczak wskutek odniesionych obra 
żeń zm arł w szplt. Dziec. Jezus.

Złóż ofiarę na 
P O M O C  Z I M O W Ą .  
D L A  B IE D N Y C H  D Z IE C I.



Z.L1RSKI

T R A G IC Z N E  DZIEJE TROJGA L U D U  RZUCONYCH N A  F A L E  L O S l

Morston wprowadził Nelly do pięknie umeblowanego 
pokoju i wyszedł, aby zamówić dla niej coś do picia. Czas 
mijał a on nie wracał. W końcu drzwi otworzyły się bezsze«- 
lestnie i zjawił się Murzyn, który przyniósł jej różnego ro« 
dzaju napoje. Gdy Nelly zapytała go, kiedy przyjdzie Mor« 
ston, odparł, że zaraz wróci, jednakże Morston nie pokazał 
się, natomiast do pokoju wszedł zupełnie ktoś inny.

I tym razem bezszelestnie i cicho otworzyły się 
drzwi. Do pokoju wszedł elegancki starszy pan o po« 
marszczonej obleśnej twarzy i grubych, krótkich pal* 
cach, na których lśniły klejnoty.

Głupkowato uśmiechnął się i nie przywitawszy 
się 2 Nelly, zapytał wprost, chcąc ją objąć:

— No, jak się czuje moja maleńka Nelly?... 
Czy się już rozgrzałaś?...

Nelly wypuściła szklankę, którą trzymała w  rę* 
ku, zerwała się z miejsca i zapytała ze zdumieniem:

— Kim pan jest?
— Dobrym „wujaszkiem...” W krótce przekonasz 

się o tym, maleńka... — uśmiech jeszcze ciągle nie 
znikał z jego twarzy.

— .Czy pan mnie zna?.»
— Przecież widzisz...

' — Czego pan chce? — ogarniało Nelly coraz 
większe przerażenie...

— Drogie dziecko, czy naprawdę nie wiesz?... 
Zbliż się do mnie i siadaj... Nie wyrządzę ci krzyw* 
d y—

— Precz ode mniel — zawołała Nelly, której, 
oczy szeroko rozwarły się z przerażenia — M ister 
M orston!— M ister M orstonl... — krzyczała z ca* 
łych sił.

— Ach, ty naiwne dzieckol — uśmiechał się w 
dalszym ciągu mężczyzna, zapalając cygaro — Two* 
¡e okrzyki nie odniosą żadnego skutku. M ister Mor* 
ston nie wejdzie tutaj... Nie przyjdzie tutaj, zanim nie
wyjdę.-

N elly nie słyszała jego ostatnich słów. Wyko»

rzystała moment, w  którym nieznajomy był zajęty 
zapalaniem cygara i zacisnąwszy usta dobiegła do 
drzwi, chcąc wydostać się stąd.

Drzwi jednak były zamknięte na klucz. Nelly 
nie speszyła się tym. Dobiegła wówczas do drugich 
drzwi. Również i te były zamknięte i Nelly na próżno 
szarpała za klamkę, wołając: — M ister M orstonl— 
M ister Morstonl...

Zaraz też wydała się jej mocno podejrzana oko* 
liczność, że nieznajomy nie reaguje na jej chęć uciecz
ki i nie przeszkadza jej dobijać się do drzwi. Ze spo* 
kojem przyglądał się jej i uśmiechał dobrodusznie. 
W  końcu jednak mial tego dość i oświadczył:

— Szkoda pani nerwów, piękna miss Nelly... 
Zresztą czy M orston tobie nie powiedział?... Czy 
nie wiesz, w jakim celu sprowadził tutaj ciebie?...

Tak. Teraz było dla Nelly jasne, że jej „szła* 
chętny zbawca” po prostu zwabił ją tutaj.

Nie mogąc jednak się pogodzić z myślą, że Mor* 
ston, dla którego czuła pewną sympatię, jest łotrem, 
starała się stłumić w sobie to podejrzenie i wołała:

— Nieprawda!... Pan kłamie1... Precz mi z ocz,u!.. 
Precz!—

I Nelly nie odstępowała od drzwi, nie dopusz* 
czając do siebie uśmiechniętego, obleśnego jegomo* 
ścia, który przypominał jej teraz je/j, rzekomego ojca.

— Preczl... Precz!...
— Nie, w ten sposób nie dojdziemy do porożu* 

mienia, droga dziecino... — oświadczył nieznajomy, 
któremu oczy zaszły lekką mgłą. — Dobrocią wiele 
u mnie wskórasz, ale złością nic... A  poza tym prze* 
stań już krzyczeć i wzywać pomocy M orstona. Za* 
pewniam cię, że teraz nikt tutaj nie wejdzie...

— Precz ode mniel... — wyrwała mu się Nelly 
i zaczęła biegać wokół stołu jak szalona — Jakim 
prawem pan mnie tyka i zbliża się do mnie?... Pro* 
szę mnie natychmiast stąd wypuścić—

— T o już nie zależy ode mnie naiwna dae*Jn^ 
W  jakim celu stawiasz taki zachęty opór?... N* 
to ci się nie zda... Jestem przekonany, że gdy
dla mnie dobra, nie pożałujesz tego... Pieni?®*, 
posiadają dla mn'e żadnego znaczenia... — sta«1 
ją dogonić i biegał za nią wokół stołu...

— Proszę mnie puścić! . ¡u
— Później... później... No, nie bądź 

tak uparta... Zatrzymaj się... Nie jestem 
niaszkiem i nie mam sił biegać tak szybko ja*1 ■

— Zawalam policję... . f
Podstarzały jegomość widząc, że Nelly **r

ła w stronę okna, szybko pobiegł w tamtym ^ 
ku, zastępując jej drogę. Zatrzymał się przed 
i zaczął do niej mówić uprzejmym, ale katcgoryc:n' 
tonem: , . :(

— Nie pozwolę na to... Zresztą nie zaport'1̂ ’ 
znajdujemy się na piętnastym piętrze. No, a 
ustatkuj się i bądź rozsądna... Jestem przek°# 
że nie będziesz tego żałowała...

Rzekłszy to jegomość o obleśnej twarzy <*° 
do niej, chcąc ją objąć wpół. ^

Ale NeUy z kocią zręcznością wymknęła 
i zaraz znalazła się po drugiej stronie stołu. N**  ̂
jomy pobiegł za nią. Nie mógł jej jednak a ° ^  
Zmęczony, zasapany i zniecierpliwiony 
nagle gwałtownie odsunął stół.

— No, a teraz jesteś już moja!.- « j)
I rzeczywiście był jiuż przy Nelly i Por"’ jtv

w ramiona. Nelly, której przerażenie i ro*P*?J 
dawały sił, odepchnęła go z taką siłą, że ods*0 
o kilka kroków i omal nie przewrócił się—

Nelly wykorzystała ten moment i po 
podbiegła do okna... Mężczyzna natychmiast ł0 ^  
tował się w sytuacji i również pobiegł w tamt? ^  
nę. Obawiał się bowiem, ażeby ta naiwna, 
na dziewczyna nie wyskoczyła z piętnastego P‘> 
na b ruk .- ^

— Proszę mnie stąd wypuścić 1 — dziko 
czała Nelly. . ^

— To może uczynić tylko ten, który cieb»c 
taj wprowadził—

— Gdzie on jest?— ^
— Zaraz go tutaj zawołam... ale b ę d z ie  

gorzko żałowała— p
Rzekłszy to mężczyzna o obleśnej twariy 

snął guzik dzwonka raz i drugi, jak gdyby 
umówione znaki...

Po kilku chwilach próg pokoju przestąp** ^ 
ston... I dopiero w tej chwili Nelly ujrzała je£° f 
dziwę oblicze— (D alszy ciąg /crfw'

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Do Saint -  Sebastian, gdzie p. Bru 

net »pracował“ w hotelu - dancingu, 
przybył pewien bogaty kupiec, któ
rego p. Brunet z miejsca zaczął po
dejrzewać, iż jest wysłannikiem  Nie
miec.

7.
Podczas m ojego pobytu w 

Hiszpanii doszedłem do wnio* 
¡aku, że tylko państwa central* 
ne mogły sobie pozwolić na lu* 
ksus przysyłania tutaj swoich 
wysłanników. Z resztą wysłań* 
nicy d  cieszyli się tutaj wielką 
sympatią i poważaniem, nato* 
miast zupełnie inaczej, oczywi* 
ście za pewnymi nielicznymi 
wyjątkami, byli traktowani 
Francuzi.

Z  tego względu przyzwycza* 
iłem się do traktowania każde* 
go podróżnego lub wielkiego 
finansisty za jednego z tych, 
którzy żyli % naszej nędzy i 
którzy czynili wszystko, co le* 
żało w ich mocy, aby wojna 
trwała jak najdłużej, aby mo* 
gli się jeszcze bardziej wzbo* 
gacić na niej.

Ale wracajmy do naszego bo 
gatego kupca. Jak tylko go uj* 
rżałem obudziła się we mnie żył 
ka agenta wywiadu i postano* 
wiłem nie spuszczać go z oka.

Chciał się bawić do białego 
rana i nie żałował przy tym 
pieniędzy. Z miejsca to wyko* 
rzystałem, chcąc zdobyć jego 
względy. Z wyjątkową pieczo* 
łowitością dbałem o tego go* 
ścia. Przy jego stoliku nic nie 
brakowało. Otrzymał wspania* 
łą kolację, którą zakrapiał naj* 
lepszymi winami, jakie znajdo*

wały się w naszej piwnicy. A  
gdy najadł się już do syta, po* 
starałem się dla niego o towa* 
rzyszkę, jedną z naszych najlep 
szych tancerek.

Kupiec chcąc mi się za to 
wszystko odwdzięczyć, w  pew* 
nej chwili zaprosił mnie do swo 
jego stolika... Z  miejsca przyją 
łem zaproszenie.

W ino  i tancerka rozwiązały 
mu język i zamroczyły mu u* 
mysi. Nie panując więc nad so* 
bą, zaczął pleść piąte przez dzie 
siąte. Z potoku jego słów zdo* 
lałem jednak wyłuskać to, co 
mnie ciekawiło.

Dowiedziałem się więc, że 
przybył z polecenia pewnego 
łiamburskiego przedsiębior* 
stwa eksportowego celem na* 
bycia tysięcy ton cebuli i ró* 
żnych środków  żywności, jak: 
mąka, pomarańcze, oliwa i tak 
dalej. Tow ar ten miał być zała* 
dowany na statek „Fernando 
Alvarez” stojący na kotwicy 
w Santander. Statek miał się u* 
dać z ładunkiem do jednego z 
portów holenderskich.

— Ach, — wybuchnął nagle 
śmiechem — pan sobie wcale 
n|e wyobraża, jakie oni mi ro* 
bili trudnościl

— K to? — zapytałem.
— N o, ci z towarzystwa ubez 

pieczeń, kiedy udałem się do 
nich w sprawie zabezpieczenia 
mojego ładunku.

— Przecież to nie jest mate* 
riał w ojenny?

— Oczywiście, że nie. nawet I wspaniałym wozie, obok moje 
cebula nie zalicza się do ma* | go nowego znajomego i pom*

teriału wojennego — dodał po* 
spiesznie. — Czy wie pan, że w 
danej chwili jest prawie rzeczą 
niemożliwą znaleźć w  Hisz* 
panii towarzystwo okrętowe, 
które by  chciało przewozić ła* 
dunki do portów  holender* 
skich?

— A  jednak pan znalazł?
— Z wielkim trudem udało 

mi się znaleźć jedno. Ale na ja* 
kich warunkach! Połowa nale* 
żności musi być płatna po zała* 
dowaniu towaru na statek, a 
reszta po przybyciu statku do 
portu hplenderskiego. Ładowa* 
nie towaru powinno się zakoń* 
czyć jutro po południu

— Bardzo bym chciał zoba* 
czy.ć ten transport, — oświad* 
czyłem z rzekomą nieśmiałością 
— Zresztą może to panu się na* 
wet przydać. Pochodzę z rod^i 
ny rolniczej i znam się na pro* 
duktach rolnych.

M ój towarzysz z radością 
przyjął ten projekt.

— T o  doskonale się składa. 
Powiem panu bowiem szczerze, 
że ja się na tym w ogóle nie 
znam. Jutro po południu za* 
wiozę tam pana i wrócimy wie* 
czarem. Czy to panu odpowia* 
da?

— O tej porze jestem właśnie 
wolny. Zaczynam pracować do 
piero późnym wieczorem.

Jak tylko skończyłem pracę 
na dancingu, udałem się do mo 
jego pokoju i zamknąwszy się 
na klucz, wsunąłem do małego 
pudełka, które wyłożyłem wa* 
tą, dwa ładunki z szeditem, do 
których przyczepiłem długi 
lont. N ie mogłem skonstruo* 
wać dużej bomby, ponieważ nie 
wiedziałem w jakich okolicz* 
nościach będę musiał „praco* 

JĆ” .
Nazajutrz o godzinie drugiej 

po południu zająłem miejsce w

knęliśmy w stronę Santander. 
W ziąłem z sobą jeszcze na 
wszelki wypadek trochę nie* 
zwykle silnego materiału wybu 
chowego, kterego drobna 
ilość daje już straszne wyniki. 
M ogło to mi się przydać, gdy» 
bym musiał działać szybko, lub 
gdyby nadarzyła się okazja, aby 
z niego skorzystać. Jaka oka* 
zja? N a to  nie mogłem na ra* 
zie znaleźć odpowiedzi. Posta* 
nowiłem tylko działać szybko 
i sprawnie zależnie od okolicz* 
ności w jakich się znajduję.

Podczas jazdy mój towa* 
rzysz nie odznaczał się wielką 
wylewnością. Byłem mu nawet 
za to wdzięczny, ponieważ i ja 
nie miałem obecnie ochoty do 
prowadzenia rozmowy.

Podczas gdy samochód po* 
żerał jeden kilometr za drugim, 
siedziałem pogrążony w rozmy 
ślaniach. W krótce, po raz nie 
wiem który, znów znajdę się w 
sytuacji, gdy śmierć będzie mi 
zaglądała w  oczy, znów znajdę 
się na gwałtownym i niebezpie 
cznym zakręcie w  mojej egzy* 
stencji, k tóry będzie należało

Przekroczyć zwycięsko nie tyl* 
o dla mojego własnego dobra, 
ale również i dla dobra ojczy* 

zny...
— Muszę podołać trudności, 

musi mi się udać... musi mi się 
udać... huczało mi w  głowie pa* 
raliżując moje myśli i nie po* 
zwalając obliczyć wszystkich 
„za” i „przeciw’ ’tego niebez* 
piecznego, karkołomnego przed 
sięwzięcia.

Zresztą nie chciałem o tym my 
śleć, wystarczało mi gorące pra 
gnienie osiągnięcia wystawione 
go sobie celu bez względu na 
trudności, jakie się wyłonią 
przede mną.

W  danej chwili nie zdawałem 
sobie wcale sprawy czym ryzy* 
kuję. Ale do igrania za śmiercią 
przyzwyczaiłem się już z racji
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stkiego, co zagraża życ>u ^  
towarzyszy walczących n. A  
cie. G dy uda mi się ^  
statek z ładunkiem to w a ^ ^  
znaczonego dla niep^yJ ¡oO 
zniszczę zarazem ^ ¡e ¡Is' 
bomb gazowych, które # 
dzą im się już we znakt 

— Santander! —' 
mnie w końcu z tych r, . si{ 
ślań mój towarzysz, kieruJ 
w stronę portu. sj{

M usieliśmy przeciskać, ^  
wśród szeregu dźwig0^  
sów towaru, którego wl^jeu))*c 
była przeznaczona dla ^  jjji 
via Amsterdam lub R° ¿o* 
aż wreszcie udało si?,!1 
trzeć do „Femande ^  l3' 
na który wnoszono ° sta 
dunki towaru.

Statek ten przedstaw’ .yjf 
żałosny widok. By» 
grat, i chyba tylko 2 
względu towarzystw0 ^  i\3 
we odważyło się P115̂ 1 t.vck0i 
pałne morze w tak nie fli
ne czasy. P r a w d o p o d o

płaciło za niego pr^ 1 j V 
pieczeniowej, ponieważ elt 
powinien był pójść na & 

Zbliżyliśmy się do bf  
ścia, którego oboWi?2 ^  
ło czuwać nad załadun 
tku. Pomimo, że mów1 
tem katalońskim, ^ oxê oZ,\i^ i\ 
wie nie znałem, z {o'*’*?;, 
łem, że ostatnia ParV30 g°°’, 
dostanie się na statek r:;

Tłumaczy1 > '  
trw a .^ j

V  Ll,słornależy
SS Ogłosić

hfcgo> 
l i?c9 Imi

nie szóstej.
tym, że załadowanie 
żej niż przewidywał, P ^  
statek musi ze wzg1? .. s|ę < 
je obciążenie znajdowra c 
odległości kilkuset mc

E.
I3t*ński

“ile.
Już pil

f? mieś;
ef\vaze

“ i.
|oP^aza 
% ło r i

K'*Pura.

5  »* -
Ze

°hxośc
« ,r  m ć
efyczn£ 

od i
ty  i

r^orfeze
^O dzki

brzegu.
(Dalszy ciąg /ufr'o)-

**lił
Pre
się

¡ska...



la dziecino- 
Sr?... Na"1’ 
gdy będ-l£f 
Pieniądze"! 
— stara15,1

kien“1'

tetí

porwij

3S-

kfff

ciebie1

.  - 2  

c ^ ;
żone " ,

y.cltI^

. ,   ̂ si{ cskac.

Wlf. J(C
a N i^ ’

Wial MÍÍ' [° S’
0 X

obn"’ ,
mil « jj); 

Í  > *

J Ą
SSjü
S & Í

o »
-V1 V  
rvVa;ê ; 
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Kalendarz dnia
SOBOTA

N. P Marii I o w  
fańskiej. 

Słowiański: Radzi 
ii sława.
1 Słońca wsch. 7.33, 

zach. 15.24. 
Księżyca wsch. 

19.28, zach. 9.43. 
. KR ON I K A  HISTORYCZNA:
'£■ Kościuszko więziony w Peters»
J}*«.
5*‘- Ostatni pobyt Napoleona w 
.Warszawie.

Zmarł w Aleppo gen. Józef
“W

Abdykacja króla Anglii Edwar 
<•« VIII.
NAPOLEON W  WARSZAWIE

r*  odwrocie spod Moskwy Napoi 
z9® w tajemnicy przybył do Wari 
~'vy i zatrzymał się w Hotelu An* 
2“ram. Przedstawił Polakom szcze» 
?* Męskę Wielkiej Armii, ale wzy» 
J* do wytrwania, zapw niając, że 
ŵ 6ci tu z nową armią.

PRZYSŁOWIA LUDOW E 
^'idy mr6z w grudniu piecze,
*° w lutym z dachu ciecze.

tłumaczenie snów
.Zdradzony mąż. Szczęśliwa cyfra: 

Szczęśliwy dzień: niedziela. Or« 
rtifcn Pański niedomaga, winien się 
?  »wrócić do lekarza.

J ” Gustaw Zaboklickl. Tefik Russa 
jest tą samą osobą z którą za» 

jf^yjainiony był Pan w czasie stu» 
y“Y* Obecnie przebywa on w New» 
“fkii. Jego adres: 41 » th  Awenue 

. “ Eleonora BI. Mąż Pani przeby» 
P  obecnie w Rosji, w Archamgielsku 

przyjaciel jest kawalerem. Wa» 
¿“W materialn nie poprawią się w 
JWiższym czasie.

J ” Jurek Zakochany. Blondynka 
^ ’íinnastoletnia, mieszkająca w tym 
^Ym domu, co i Pan, kocha się w 
#j/u- Radzę Panu zainteresować się 
t¡ v Sdyż byłaby dobrą żoną. Przyja» 
j b r u n e t ,  może Pana łatwo sprowa 
p 2te drogi.

^ ' Mężatka z daleka. Pismo Pani 
tS^tea: nraktvczmość. dużo senty»

zmar 
Nie.

^r. 545 Str. 5

PAUL BMIUGUMER P r z e d r u k  « tzb ren io n y

raj i piekło kobietHollywood —
W miasteczku filmowym

H- —*. praktyczmość, u w u  =
JJ )0, Bardzo dużo przeżytych 

Będzie pociecha z dzied. 
i laSania zimą.

% ?arria Runumka. Powród Pani na 
Pj/  Jeden z najbliższych czwartów 
t^^iesie Pani radosną niiespodzian» 

loterii proszę grać, na numer,
Jarający trzy sódemki.

4 ,- listopadowy marzydel. Sen Pań»
iu,cży do bardzo rzadkich. Pro» 

W 'Sjosić się do administracji „Ost. 
Wp*- . a za okazaniem dowodu oso» 
raj ĉ ° otrzyma Pan kopertę, zawie» 
1̂6*? n iw isk o  i adres osoby,

N a południe od Los Angelos 
i Hollywood, na zupełnie no
wym przedmieściu, Culver Ci
ty, wznosi się na jednej z ulic 
dziwna fasada, przypominająca 
nieco świątynię grecką. Mieści 
się tu wytwórnia M etro Gold- 
wyn Mayer.

Stare to przedsiębiorstwo, 
które od dziesięciu lat jest naj
poważniejszą firmą Hollywo
od, prawdopodobnie wkrótce 
porzuci nazwę, która dzisiaj już 
nic nie oznacza. Słowo „M etro” 
nigdy nic nie znaczyło. Samu
el Goldwyn dawno już wystą
pił z przedsiębiorstwa, a Louis 
B. M ayer teraz się wycofuje. 
O d kilku już miesięcy kontrak 
ty są podpisywane przez nowe 
nazwisko, przez człowieka, bę
dącego mężem zaufania insty
tucji kredytowej, kontrolującej 
M etro.

Brama otworzyła się, aby 
przepuścić coś w rodzaju wóz
ka na kółkach. Jest to rucho
ma garderoba W arner W illiam 
sa. Nie tylko, że się w niej u- 
biera i szminkuje, lecz wjeżdża 
w niej na teren studia, jak do 
atelier, gdzie kręci.

Tereny najmowane przez Me 
tro nie są właściwie studiem. 
Jest to już raczej miasteczko, 
odrębne mocarstwo. W szystko 
produkuje się tutaj na miejscu. 
M etro nie potrzebuje nikogo, 
ani niczego. Każdego rana spio 
wadza się tutaj sterty drzewa, 
tony żelaza, skrzynie gwoź
dzi, kilometry sukna. Cala 
„dzielnica przemysłowa” bucha 
parą, huczy, drży, hałasuje. Ku 
£nie, warsztaty mechaniczne i 
zalkłady krawieckie wytwarzają 
bez przerwy dekoracje, koątiu- 
my i niezbędne do filmów przed 
mioty.

Policjanci jednocześnie pry
watni i oficjalni, zaliczają się bo

Ijjj* * całą pewnością poślubi Pan w

malej wokandzie.
M a ł y  K i e p u r a

czyli: „Kłopotliwy sublokator“
fS  E-) D o pana Gerwazego 

O sk ieg o  wprowadził się 
stek afor* Hieronim Napar*

M  pierwszy dzień wspólne- 
q mieszkania przyniósł panu 
Hier'Va2emu niemiłe doświadczę

lęPkazalo się bowiem, ie  sub- 
tp*tor Posiada kanarka, który  
k e'Va od rana do nocy, jak 

ePura.
ty*" Pan szanowny  — dener* 

u’a‘ się właściciel mieszkania 
h t ■ dzę spokojny człowiek 

A le  kanarek pański to 
ję na chwilę dzioba nie zamy‘

(¡¿Tj 2e też to panu przeszka- 
i 0 T~ dziwił się sublokator.— 

dowód, że m uzykalnych  
n°ści pan nie posiadasz. 

sfjp M ój kanarek natomiast e= 
dusze ma w sercu 

m czego potrzebujesz się 
od niego u c z y ć .---------------

tle wynikały w  miesz 
k i 111. Pana Gerwazego spory. 
q °ńczone rozprawą w  Sądzie 

°dzkim.
Proszę sądu wysokiego!— 

pt si? pan Gerwazy w swym  
^S^ów ien iu . — W  ogóle ka» 
W  •w n,e lubię od czasów 
al*ka...

— A le  z żadnem wojskowem  
kanarkiem nie miałem tyle zmar 
twienia, co z tem jednem supli= 
katorskiem.

— W  klatce on nie siedzi, 
tylko  na wolności, bo pan Hie= 
ronim powiada, że takiegp ar ty* 
ste grzech w klatce trzymać.

A le  skoro jeżeli pan Hiero= 
nim tylko  za swój pokój komor 
ne płaci, to jakiem prawem je* 
go kanarek do mnie do miesz
kania wiata?

T ym  bardziej, że ptak to żar* 
łoczny. Z  mojego chleba raz pół 
bochenka opchnął, a dziecku mo 
jemu mannę kaszkę zeżarł i w 
nosek je dzióbnął.

A  że raz wreszcie na lampie 
siadł i na głowę mnie zrobił, to 
zrozumiałem, że nie w ytrzym a= 
nie z nim, i dlatego w ysoki sąd 
o eksmisję pana Hieronima pro 
szę.

Z  kolei zabrał glos pan Hiero 
nim, który oświadczył, że jeżeli 
sąd ma zamiar eksmitować, to 
nie jego samego, ty lko  kanarka

— Ja nie winowaty — mó
wił. — Żebym  to ja na lampie 
usiadł i na głowę panu Gerwa 
zemu zrobił, to by była insza pa 
ra butów z cholewami.

• .  *

Sąd pozew pana Gerwazego 
oddalił.

wiem  do policji państw ow ej, a 
są opłacani przez w ytw órnię, 
czuwają nad bezpieczeństwem  
przedsiębiorstwa i regulują ruch 
w  alejach studia. Małe autobu
sy  przeznaczone w yłącznie na 
użytek w ew nętrzny przewożą 
urzędników  i robotników  z jed  
nego krańca na drugi tych o l
brzymich terenów. Pracuje tu
taj pięć tysięcy  ludzi, istnieje 
trzydzieści trzy atelier film o
w ych, a m iesięcznie w ypłaca się 
m ilion dolarów pensji.

W Y M A R Ł E  M IA S T A .
Są tam dekoracje stałe,* któ

rych się nigdy nie niszczy. W i
eki się tam między innymi wieś 
arabską i potężny szklany ba
sen, w którym robi się zdjęcia 
podmorskie. Jest tu  również 
sensacyjna rekonstrukcja Chica 
go, całe dzielnice z drzewa i gi
psu, które podpalono aby na
kręcić sceny z straszliwej kata
strofy, jakiej ofiarą padło w ro 
ku 1870 to miasto. Dekoracje 
płonęły w ciągu trzech dni pod 
kontrolą strażaków z Los Ange 
los i saperów. W  ciągu trzech 
dni dziesięć tysięcy statystów 
krzyczało i biegło przez stoją
ce w ogniu ulice. Gwiazdy: T y 
rone Power, don Amenche i Ali 
cja Fay pod koniec nakręcania 
tych scen, nie mogli ze zmęcze
nia utrzymać się na nogach. 
Dwadzieścia aparatów filmo; 
wych z różnych możliwych 
stron fotografowało pożar. Ja. 
kimś cudem wprost nie doszło 
do poważniejszego wypadku 
W raz z dymem poszło milion 
dolarów, a mimo to dyrektorzy 
M etro uśmiechali się z zadowo 
leniem. Zdołali bowiem osiąg 
nać największy „efekt”, jaki do 
tychczas osiągnięto w dziedzi
nie filmu.

A  oto dżungla. M ały ogró 
dek, w którym drzewa są z tek 
tury, liany ze sznurów, a palmy 
z ołowiu. A  mimo to tutaj zo
stały nakręcone wszystkie fil 
my z Tarzanem.

W  jednym kącie widać ogród 
z basenem po środku, ław
ką i przechylonym drzewem. 
Tuta(j się nakręca wszystkie sce 
ny miłości na łonie przyrody. 
W ystarczy zrobić zdjęcie pod

innym kątem lub w innym świe 
tle, aby publiczność go nie po
znała.

Przypadek jednak chce, że 
zdarzają się dni, w których wie 
lu reżyserów musi nakręcać po 
dobne sceny. W ówczas Clark 
Gable i Alicja Fay muszą cze
kać z rozpoczęciem flirtu na ła
wce pod drzewem, aż Robert 
Taylor skończy oświadczać się 
Joan Crawford. Cale jeszcze 
szczęście, że nie jest on śpiewa
kiem. U  Jeanette M acdonald 
lub Dennisa Kinga trzy razy 
dłużej trwają oświadczyny, któ 
re składają przy akompaniamen 
cie muzyki.

Nieco dalejj znajduje się nie
zrozumiała dekoracja, biała i ró 
żowa, z  balustradami, pozłaca
nymi świątyniami, które swoim 
stylem przypominają chińskie 
pagody i zarazem greckie świą
tynie. Jest to miasto fantastycz 
ne z królestwa marzeń, które 
zbudowano specjalnie dla . na
kręcania poetycznego i fantasty 
cznego filmu „Rosalie”. Elea- 
ner Powel będzie księżniczką z 
Musie Hallu, przed nią będzie 
defilowała armia girlsów.

Pośród tej dekoracji siedzi 
jakaś kobieta w wełnianym szla 
froku i duma nad czymś. Jest 
to M yrna Loy, jedna z lepszych

aktorek komediowych. D unti- 
la chyba nad tym, czym nigdy 
nie będzie, o damach okrytych 
piórami i obracających się po
śród tej przestronnej dekoracji. 
Ona zaś jest przygwożdżona do 
skromniejszych dekoracji, przed 
stawiających małe trzypokojo
we mieszkanie, lub jakiś zakaza 
ny pokój w oficynie.

M yrna Loy przeszła wszyst
kie etapy w kinie. Przybyła z 
teatru, była chórzystką, i tan» 
cerką. Hollywood zaangażował 
ją z powodu jej nieco wschod
nich i nieco nieokiełznanych o- 
czu. W  ciągu wielu lat grała 
więc rolę tajemniczych Chinek, 
złowrogich Hindusek, lub okru 
tnych Malajek. W szystkie te 
role zmuszały ją do tego, ażeby 
była tajemnicza i powolna w 
ruchach. Przypadek chciał, że 
pewnego razu powierzono jej 
rolę, w  której miała się poru
szać, śmiać i grać. Stwierdzo
no wówczas, se posiada ta* 
lent. Dziś walczy ona z Clau> 
dette Colbert, Ireną Incarole 
Lombard o ty tu ł najlepszej ak
torki komediowej.
Jutro:

„Syn milionera — 
gwiazdorem1*

Nasz w ielki konkurs film o w y

23-a liifa zakwalifikowanych
Zgodnie z zapowiedzią podajem y dziś 23-cią listę kan» 

dydatek i kandydatów , zakwalifikowanych przez komitet re* 
dakcyjny:
198
199

200 
201 
202

203
204

205

Mikołaj Jaśkiewicz, Grodno. 
Teodozja Kuczyńska, W arsza
wa. .
Teodor Glendała. Warszawa. 
Edward Schabiński, Warszawa. 
Halina Hryhorowiczówna, W il
no.
Roman Różyc, Warszawa. 
Kazimierz Wiśniewski, W arsza
wa.
Sabina Jagiełło, Warszawa.

206 Jadw iga Rzaczykiewicz, Mia
sto -  Ogród Jelonek.

207 Jerzy Muszyński, Grochów.
208 Stefan Urbanek, W arszawa-Czy 

ste.
209 Zona Garwolewska, Warszawa.
210 Grażyna Pacińska, Warszawa.
211 Jan ina Cechmajerówna, W ar

szawa.
212 B arbara, Skrzypecka, Rem ber

tów.
213 Jadw iga Gadomska, Włocławek.

JU T R O  DALSZY C IĄ G  LISTY

Tajemnicze postrzelenie
Nocy wczorajszej w Rember

towie w tajemniczych okoliczno

m d w

ZD O B ED ZIES Z P O W O D ZEN IE U M Ę Ż C Z Y Z N , PIELE0NUJAC 
RACJONALNIE CERE!

Najwybitniejsi lekarze derm atolo
dzy, zalecają stosowanie środków k o 
smetycznych, zawierających w ita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej d ą 
żeń i celów. Puder „Penny", zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc Ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży
waniu witaminowego pudru „Pen
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień
czego, sta je się aksam itna i idealnlo

matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witaml- 
r owego „Penny“ otrzymać można pt) 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za gr. 15 pod adresem -firm a 
,Gilot“, WarsŁawa — Wronia 71.

ściach został postrzelony 42-let- 
ni Józef Woźniakowski, zam. 
tamże.

Przybyły lekarz Pogotowia 
Ratunkowego dwie rany uy 
Ratunkowego stwierdził i Woź- 
niekowskiego dwie rany postrza 
łowe klatki piersiowej i prze
wiózł go do szp. Przem. Pańskie 
go w Warszawie. Powiadomiona 
policja prowadzi dochodzenie ce 
lem ustalenia okoliczności w ja 
kich nastąpiło postrzelenie.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona
EUNICE. Na listy poza kolejką 

odpowiedzieć mogę po nadesłaniu 
3.50 w  znaczkach pocztowych.

Właścicielka dużego sklepu. Jcdn. 
z Pani ekspedientek romansuje z Pa« 
ni syn:m. Widują się codziennie. Syii 
myśli poważnie o małżeństwie. Pew
nego dnia zostanie Pani zaskoczon,. 
wiadomością, że młodzi się pobrali. 
Wiem, że nie życzy Pani sobie tego 
radzę więc postarać się w porę tę ca, 
ją znajomość zlikwidować, szczegól
nie, że panienka ta, nie kocha syna. 
Choroba siostry jest poważna i mus 
być stale pod opieką lekarza. Wyczu 
wam tworzenie się złośliwego nowo.’ 
tworu. Mąż Pani za wiele czasu po. 
święcą kartom, za mało interesowi, 
dlatego też ostatnio coraz gorz..j idzii: 
Pani musi być wszędzie. Tylko Pani 
energia i czujne oko może doprowa.' 
dzić do poprawy interesów. Pism ■ 
siostry proszę przesiać na mój adres: 
Warszawa, Zielna 4=6.
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Świetna forma Wołkowskiego
w pierwszym meczu hokeistów Cracovii w Holandii

M K

HAGA. Drużyna hokejowa Craco- i Mecz zaczęto w  szalonym tempie. 
vU, k tóra w yjechała w  poniedziałek I Z m iejsca Cracovia przypuściła sze- 
wieczorem z K rakow a na tournee p o .ireg  energicznych ataków  na bram kę
Holandii i Belgii, przybyła po 26-go- 
dzinnej podróży do Hagi — pierw 
szego etapu swej podróży.

W środę rano Cracovia odbyła krót 
ki trening pod przewodnictwem daw 
nego kapitana związkowego P. Z. H. 
L. p. Tadeusza Sachsa, dzięki k tóre
m u całe tournee doszło do skutku. 
Po treningu drużyna udała się do 
znanej miejscowości nadm orskiej 
Scheveningen.

Pierwszy mecz rozegrała Craco
via późnym wieczorem. Przeciw ni
kiem polskiej drużyny był „Haagsche 
Yjsclub H outrust“, który to klub zo
sta ł zasilony dwoma K anadyjczyka
m i Cracovia odniosła duży sukces, 
bijąc Holendrów 1:0, przy czym de
cydująca bram ka padła w  pierwszej 
fazie gry. Zawody zgromadziły prze
szło 3000 widzów. Obecny był rów
nież poseł Polski w Hadze m inister 
Babiński z całym personelem po
selstwa oraz wycieczka 40 rybaków 
polskich, znajdujących się na wo
dach holenderskich.

przeciwnika, przy czym każda p ra 
wie akcja napadu była groźna. Obro 
na Holendrów stara się rozpaczliwie 
nie dopuścić napastników  polskich 
do bramki.

Piękne ataki Polaków i doskona
ła wypady Wołkowskiego znajdują 
ogromne uznanie u sportowo w yro
bionej publiczności, która nagradza 
Cracovię hucznymi brawam i. W 7-ej 
minucie Wołkowskl zdobywa pierw 
szą 1 ostatnią bram kę dla Cracovil, 
ustalając zarazem wynik meczu.

Początek drugiej terc ji przynosi 
zwolnienie tem pa ataków  Cracovli. 
Holendrzy sta ra ją  się teraz za wszel 
ką cenę wyrównać, ale w bardzo nie 
bezpiecznych sytuacjach ra tu je  świet 
nie grający Maciejko w bramce. Gra 
się nieco zaostrza. Sędziowie muszą 
usunąć kilkakrotnie z boiska I Po
laków i Holendrów. Tercja ta  koń
czy się bezbramkowo.

Trzecia terc ja  wykazała doskona
łą formę 1 kondycję Holendrów. Ale 
mimo wysiłków, nie udało im się

D Ą B  —  L W & W  4 : 3
Ślązacy grali bez Kanadyjczyka Neya

KATOWICE, (tel.) Na lodowisku I bamia rozegrała w Katowicach mecz 
miejskim w Katowicach odbył się piłkarski z drużyną Pogoni '  K»*«-
mecz hokejowy pomiędzy Dębem a 
teamem Lwowa w skład którego wcho 
dzili gracze Pogoni, Czarnych i Le< 
chii znajdujący się w Katowicach 
na obozie instruktorskim.

Dąb wystąpił bez Kanadyjczyka 
Neya i Musila (Tarłowskiego). W dru 
iynie lwowskiej ze znanych zawodni 
ków grali: Czyżewski, Jasiński II»gi, 
Sabiński.

Spotkanie zakończyło się wygraną 
Dębu w stosunku 4:3 (2:2), 1:1, 1:0). 
Drużyna lwowska była równorzęd» 
nym przeciwnikiem dla Dębu, jednak 
nie miała dostatecznego przygotowa 
nia za sobą to też w końcowej fazie 
gry dała się zauważyć lekka przewa 
ga miejscowych.

Bramki dla Dębu zdobyli: Urson 
(2), Burda i Nowak (po jednej) dla 
Lwowa Czyżewski, Jasiński i Kulicz 
kowski. Sędziował p. Ludwiczak.

Poprzedniego dnia team Lwowa 
przegrał z katowicką Pogonią 2:1.

SENSACYJNA KLĘSKA
GARBARNI W KATOW ICACH 
KATOWICE, (tel.). Ligowa Gar.

z drużyną fogoni z KatOi 
wic, ulegając jej w sensacyjnym sto« 
sunku 0:7 (0:2).

Na usprawiedliwienie swej porażki 
może Garbarnia przytoczyć to, że 
wystąpiła z 5 rezerwowymi gracza« 
mi.
SLĄSKIE I KRAKOWSKIE DRU.

ZYNY NA  ZAOLZIU.
Drużyna śląskiej ligi, katowicki Dąb 
gościł w Trzyńcu gdzie rozegrał, ra 
wody z miejscowym K. S- Zaolzie 
zwyciężając w stosunku 3:2 (2:2).

We Frysztacie miejscowa Pogoń 
pokonała niespodziewanie czołową 
drużynę krakowskiej ligi okręgowej 
— Z. S. Chełmek w stosunku 4:3 
(3:3).

ODWOŁANE TOURN‘EE PIŁKA- 
RZY WĘGIERSKICH DO PŁD.

AMERYKI.

Projektowane w nadchodzącym se« 
zonie zimowym tournee piłkarzy wę< 
gierskich klubów Hungarii i Ujpestu 
do Ameryki Połudn. zostało odwoła* 
ne.

zmienić wyniku meczu.
Cracovia, jak  na tak  krótki tre 

ning wykazała przede wszystkim du 
łą  wytrzymałość. Była ona bez
względnie lepszą od swego przeciwni 
ka i na zwycięstwo w zupełności za
służyła.

Polacy wytrzymali doskonale szyb 
kie tempo gry, mimo, że mecz odby
w ał się w krytej hall.

Z polskich zawodników wyróżnić 
należy przede wszystkim Maciejkę, 
który grał bezbłędnie. W pierwszym 
ataku, który grał dwa razy więcej, 
świetnie grał Wołkowski. Marchew- 
czyk wykazał również doskonałą for 
rnę, strzelając dużo i celnie i k ry
jąc dobrze przeciwników. Kowalski,

jak  zwykle, bardzo pracowity, speł
niał swoje zdanie w  stu procentach. 
Obrona spisała się bardzo dobrze. 
Lirugl atak  spełnił również w zupeł
ności swoje zadanie. Wyróżnił się 
Muszyński.

Podczas pierwszej pauzy odwie
dził drużynę krakowską w szatni mi 
nister Babiński z córką i członkami 
poselstwa. Po skończonym meczu a t
tache poselstwa polskiego zaprosił 
Cracovlę na lampkę wina.

W piątek Polacy walczą w Antwer 
pil, i* w niedzielę w  Brukseli'.

G ra drużyny polskiej w yw arła do
skonale wrażenie i Cracovia została 
z miejsca zaproszona na przyszły se
zon ponownie do Hagi.

Obrady pomorski^ 
lekkoatletów

W Bydgoszczy, odbyło się 
ne walne zebranie pomorskiego W 
L.A. Wybrano nowe władze z 
sem magistrem Zakrzewskim na ^  
Nowi wiceprezesi — chorąży 
ski, pp. Głowacki i Ksycki. j

Na walny zjazd P.Z.L.A. 
ło  Pomorze wysunąć dwa zasado* 
następujące wnioski: i,

1) zawodnik ma prawo naleie* 
klubu me mającego siedziby w & p 
cu jego zamieszkania; u

2) zmiana barw klubowych 
może tylko w okresie od 15»go 
dziernika do 1 stycznia każdego ^ 
ku. j

W planie prac sportowych na 
1939 ustalono, że Pomorze otn?!xi 
jedną z eliminacji przedolimpij5*1 ' 
obu skoczków w Toruniu oraz ®£ | 
pomiędzy reprezentacjami Estoni* 
Polski Zachodniej.

Ś lą sk  - P o m o rz e
Urbaniak znokautowany w 1-ej rundzie

KATOWICE (tel.). Rozegrany w 
Katowicach mecz bokserski pomię
dzy reprezentacjam i Śląska i Pomo
rza, zakończył się zdecydowanym 
zwycięstwem Śląska w stosunku 11:5.

Śląsk wystąpił w składzie osłabio
nym bez P iłata  1 W elgruena, Pomo
rze natom iast bez Blangi.

Mecz poza Jedną w alką w wadze 
półśredniej stał na przeciętnym po
ziomie. Z osiągniętych wyników na 
uwagę zasługuje zwycięstwo Patero- 
ka przez k. o. nad pogromcą Szuł- 
czyńskiego U rbaniakiem  oraz remis 
Kolonki z Karolakiem.

Wyniki w alk były nast. (zawodni
cy Śląska na pierwszym miejscu):

Waga musza: Jasiński pc w yrów
nanej walce, dzięki celniejszym cio
som pokonał Iwańskiego.

Waga kogucia: Jarząbek zwycię
żył Krzemińskiego. Po wyrównanej 
walce w dwóch pierwszych rundach 
Jarząbek prawym i prostymi w trze
ciej rundzie wywalcza zwycięstwo.

Waga piórkowa: rezerwowy Sal 
przegrał z Rinkem.

Waga lekka: Manecki zwycięża 
Juchnlckicgo. Pierwsza run-la należy 
do Pomorzanina, druga wyrównana, 
w  trzecież Manecki ma przewagę, 
jednak na zwycięstwo nie zasłużył.

Waga półśrednia: H erler przegry

wa z Lelewskim. Młody za \v o ^  
Śląska dzielnie edgryzai się rut5%  
wanemu Lelewskiemu. Ostatek"; 
ru tyna Lelewskiego wzięła £ 
zwłaszcza pod koniec walki,

Waga średnia: Paterok nieś. 
wanie już w  pierwszej rundzie 
słał na deski U rbaniaka. U rb an ia*  
siłował wstać, jednak sędzia, 
rażącą przewagę Pateroka przerW
walkę.

Waga półciężka. Kolonko zrel
sowa! z Karolakiem  po niezbyt 
kawej walce.

W wadzie ciężkiej: Wrazidl° 
k^nał na punkty Leśniaka-

Gorszące demonstracje
na meczu W łochy-Francja

Lwowscy »  bokserzy
zrem isowali w  Wilnie

WILNO (tel.). W czwartek odbył 
się w  Wilnie międzyklubowy mecz 
bokserski pomiędzy lwowskimi Czar 
nymi i W.K.S. Śmigły. Mecz zakoń
czył się wynikiem remisowym 8:8.

W wadze muszej Lubiński (Czarni) 
pokonał na punkty Piątka.

W koguciej Mirczuk (Czarni) wy
grał z Rusiewskim.

W piórkowej P feffer (Czarni) prze 
grał z Nowickim.

W lekkiej Chrostek (Czarni) wy
punktow ał Snitkę.

Drugie spotkanie w  wadze lekkiej 
przyniosło zwycięstwo Dębskiemu 
(Śmigły) nad Wieczorkiewiczem.

W wadze półśredniej Matiukow 
(Śmigły) zremisował ze Sprungiem,

a Cichy (Śmigły) nie rozstrzygnął 
walki z Peszką.

W wadze półciężkiej Iwaszkiewicz 
(Śmigły) znokautował w  drugiej run 
dzie Brolika.

Widzów zebrało się około tysiąca. 
WARTA POKONAŁA REPREZEN

TACJĘ POZNANIA 5:2.
Mecz piłkarski rozegrany w  czawr 

tek pomiędzy ligową W artą a repre
zentacją Poznania zakończył się wy 
nikiem 5:2 (3:2).

MECZ BOKSERSKI 
W LUBLINIE.

LUBLIN. W towarzyskim meczu 
warszawska Skra poknała L.W.S. z 
Lublina 11:5.

Długo musiał piękny Neapol cze»
kać na okazję oglądania „Sąuadra 
Azzuri". Dotychczas bowiem, pierw 
szy g a m itU T  Italii nigdy nie wysię» 
pował oficjalnie w Neapolu, „śpi:» 
wające miasto" widziało w roku 1930 
mecz teamu B z Grecją a w roku 
1932 z Szwajcarią. Neapol oglądał 
mecz Niemcy — AustTia o mistrzos» 
two świata w roku 1934. Ale Nea« 
poi nie widział jeszcze gry dwukro« 
tnego mistrza świata.

Zrozumiałym więc jest, że mecz z 
Francją wyznaczony w Neapolu wy» 
wołał radość i zainteresowanie. Już 
na długo przed rozpoczęciem meczu 
piękny stadion Rione Luzzati byl 
wypełniony. Atmosfera iście połud« 
niowa, naładowana dynamitem.

Ukazanie się drużyny francuskiej 
przyjęto z rezerwą, drużyny Italii — 
ogłuszającymi okrzykami.

Wraz z pierwszym gwizdkiem sę» 
dziego, p. Langenusa, rozpoczął się 
gwałtowny atak Włochów pod akom 
paniamentrm gorącej widowni. Po 
pierwszym szale, zorientowano się, 
że przeoiwnik, który z dotychczaso« 
wych 16 spotkań przegrał 10, nie bę» 
dzie tym razem łatwym żerem.

JORDAN BYŁ ŚWIETNY.
Francuzi zaprezentowali bowiem 

kilka ciekawych jednostek, a jako ca 
łość wypadli też doskonale. Na pier 
wszy plan wybił się środkowy po» 
mocnik Jordan Był to idealny sfoper 
na wzór angielskich śr. pomocników. 
Nie trzymał się kurczowo za obro<

ną nie zapominał o swoim napadzie, 
a jednak ofensywa Italii była spaja» 
liżowana.

Dzielnie sekundował mu obrońca 
Mattlcr, który otaczał szczególną „o< 
pieką" Piolę. Francuz robił to „bez 
rękawiczek", i za każdym razem, kie 
dy Piola chciał się „przejechać” pa» 
dał jak podcięty.

Widownia widziała oczywiście tyl 
ko faule nieugiętego Francuza 1 to 
był pierwszy sygnał do późniejszego 
skandalu.

Doskonale wypadł bramkarz Llen» 
se. Zawinił jedynego gola, ale 
obronił dużo prwnych bramfrk.

EUROPEJSKI LEONIDAS
Najsłabiej wypadł stosunkowo atak 

gości. Ekwilibrystyczny Marokóń» 
czyk Ben Barek, przypominający ru» 
chami Brazylijczyka Leonidasa, nie 
miał godnych partnerów sam zaś nie 
posiadał siły przebojowej słynnego 
Murzyna. Aston Nicolai, Heiserer
i Veinaute nie mogli przełamać do» 
skonałej defensywy Italii.

Atak był również piętą achillesową 
Italii. Brak stratega Meazzy dawał 
się dotkliwie we znaki. Piola był bez 

| radny, ■ Colausi miał słaby dzień, De 
Mar i* i Blavatti wykazali zbyt mało 
sprytu. Najlepiej stoslmkowo trzymał 
się 34*letni Ferrari.

P i e n i ą ż e k  pokonał Kolonke
S I c f s l í - l í r a l íó i f  12 :4n u  m e c z u

iIRAKÓW (tel. wł.). Międzymlasto 
wy mecz bokserski K raków  — Śląsk 
nie wywołał w  grodzie podwawel
skim  wielkiego zainteresowania. 
Przyczyną tego był w  pierwszym 
rzędzie osłabiony skład Krakowa, 
który w ystąpił bez najlepszych za
wodników Wisły.

W tych w arunkach Śląsk m iał u - 
łatwione zadanie i w ygreł zasłuże
nie w  wysokim stosunku 12:4.

Na czoło zespołu gości wybił się 
Jarząbek, który błysnął wspaniałą 
fermą. Doskonale wypadli też P ate
rok, Chrobok i w eteran Rudzki.

W drużynie krakow skiej zadowolił 
jedynie Pieniążek. Zawiódł natom iast 
Juszczyk

Wyniki poszczególnych walk:
W wadze muszej Paw lica (S) wy

punktował słabo bijącego się Jusz
czyka.

Jarząbek (S) znokautował w d ru 
giej rundzie Szczurka, wykazując 
wspaniałą formę.

W alka „piórkowców“, Rudzkiego 
(S) z Bałuckim zakończyła się w 
trzeciej rundzie zwycięstwem Ś lą
zaka przez techn. k. o.

Podobny przebieg m iała w alka w 
wadze lekkiej pomiędzy Cbrobokiem 
(S) i Łukasikiem. W trzeciej rundzie 
krakowianin był już niezdolny do 
w alk i..

I Pierwsze zwycięstwo uzyskał K ra
ków w wadze półśredniej, w  której 

| Mieczysławskl pokonał Ślązaka Bień 
ka.

Walka Pateroka (S) z Jodłowskim
trw ała trzy minuty. Po pierwszej 
rundzie, w której Jodłowski omal nie 
z sta ł wyliczony, krakow ianin pod
dał się.

W wadze półciężkiej doskonały 
Pieniążek (Kr.) wypunktował Kolon
ię .

Wreszcie w wadze ciężkiej Wrazid 
ło zdobył punkty bez walki wobec 
braku przeciwnika.

Sędziował w ringu p. W iniarski, na 
punkty p. Wójcik ze Lwowa. Widzów 
500. <D. K.)

PRZYPADKOWY GOL. ^
Jedyna bramka padła przyp3®tijJ( 

w 31«ej minucie gry. Zdobył ii  
vattl z winy Llensa. Przez cały 
Francuzi byli przeciwnikiem 
rzędnym. Na nic nie zdały się |
ki gorącej widowni: Italia, 
Mistrz świata nie miał sw ego

iii»1
doi*uię nudi -

w dodatku przeciwnik grał defeI“’ 
wnie dobrze. To też im bliżej 
meczu, tym wzrastała nienawiść ‘L
bliczności do Francuzów.
polityczne wzięły górę 1 każda 
gości „witana" była gwizdami- A V 
dy wr:szcie Mattler znów «ro 
Piolę, widownia zaczęła szturtno* 
nie tylko Francuzów, ale i Lang'0 
sa.

ZASŁUŻONA KARA DLA 
DEMONSTRANTÓW v0 

Mecz zakończył się niesmaci?L 
zgrzytem. Opuszczających 
piłkarzy francuskich spotkała Sr 
wroga demonstracja. Nazajutrz n. , 
piła interwencja Francji u władz 
lii.

Jak słychać, Neapol będzie f f fL  
raz czekać 6 lał zanim znów v,

mit no charakterze t“’’ „|e
teraz czekać 6 lat 
u si.bie mecz
państwowym. Widownia bowiem 
zdała egzaminu gościnności 1 
wania nerwowego.

Biuletyn zagraniczny
O MISTRZOSTWO EUROPY. |

W obecności 2000 widzów odbył się 
w Rzymie mecz bokserski o mistrzo 
stwo Europy w  wadze muszej pomię 
dzy mistrzem Francji P ierre Louis, 
a mistrzem Włoch Enrico Urblnati.

Mecz rozegrany był w 12-tu ru n 
dach. Zwyciężył na punkty U rbina-

ŁAZEK BIJE DUDASA.
W ham burskiej „Hanseatethale" 

rozegrany został mecz bokserski po 
między m istrzem  Europy, wiedeńczy 
kiem Heinzem Lazekiem i Ameryka 
ninem Steve Dudasem.

Amerykanin, który w roku ubie
głym został ■ znokautowany przez 
Schmellinga, i tym  razem  przegrał, 
acz tylko na punkty.

Dudas był stanowczo przereklam o 
wany i w końcowych rundach nie 
stanowił groźnego przeciwnika dla 
m istrza Europy.

TRAGICZNY WYPADEK.
Bokserski m istrz Szwecji w wadze 

lekkiej, Erie Agreen, wypunktował 
nie dawno znanego boksera niemiec
kiego Muracha. Po walce okazało się, 
że bokser szwedzki doznał ¡ęłamania 
praw ej ręki, co zmusi go obecnie do 
paromiesiecznego pauzowania.

W skutek tego Agreen nie 
w reprezentacji swego kraju  na ^  
czach przeciwko Polsce i Ni«111

PRZED KAŻDYM SPOTKANjÇrf 
NALEŻY WZNIEŚĆ TRZYKR01.

OKRZYK NA CZEŚĆ KROI-4,
Rum uńskie władze sportowe 

rządziły, by przed każdym SP° ¡o, 
niem sportowym, bez względu 
czy spotkanie odbywa się w 
czy na otw artym  powietrzu, 0- 
ce drużyny wznosiły trzy k ro ^V j. 
krzyk na cześć króla RumunUi 
rola II.

ARMSTRONG NOKAUTUJ®'

W Cleveland odbył się mec’- 
serski o mistrzostwo świata ^ - r y  
dze półśredniej pomiędzy 
A rm strongiem  i Al Manfredo. 
strong znowu obronił swój ^  „ae 
strza świata, nokautując swego P 
ciwnika w trzeciej rundzie. ^ g i

Am erykański m istrz świata 
piórkowej, Joe A rchibald  z o s ta ł 
spodziewanie znokautowany ^  °,eCi  
giej rundzie przez Pete Scalzo ^ aj 
odbył się w Nowym Jorku  i nie 
charakteru  walki o mistrzostwo-
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WSTRZĄSAJĄCA PO W IEŹĆ  ^  ' 
W OJNIE. BOHATERSTWIE i MIŁOŚCI

Me.
pozostawał

¿»Mo to w r<Au 1914. Młody major austriadd
, 7  adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny. p 
limbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodose 
i* 1* działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi. 

i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej, 
milczenia zażądał by major zamordował znienawidzą» 

8“ Pnez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał ro i.
tai»)____j. ... — ¡a^<*pnliiwirtnv nr7fwAilci iCfl. v>XA

zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod.
*5 «citkl za granicę i porwał ze sobą Polkę, 

t ^0 Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
J&Wcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko « 
v  l  Na manewry przybył również austriacki następca 
v)? arcyksiążę Franciszek « Ferdynand M ilan, CzabrinoWitr 

zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył nuę. 

““»ymi, Gawryło Princyp.
(s zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelni* 
r ^ c j i  terrorystów młodoserbskich, »zef sztabu serbskiego.

Jłtwierdzil projekt zamachu.
L b̂ rcyksiążę Franciszek « Ferdynad udał słę na manewry 
t> °ini l Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że »pisków* 
k^odoserbscy przygotowują zamach. Terroryaa Gawryłło 
kpP zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
¡¡C^í- Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 

Radzono do więzienia.
4, A le la  zdołała zbiec x domu von Merizziego ł przybyła 
Ikj^gradu. skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 

zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.
L n* dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 

tyczną wyleczyć następcę tronu.
I u u*ięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara 1 Carycę 
C e l n o ś ć ,  którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 

jJ°*pustniczych. 
ł i^ t ib ia  Ignatiew, pułkownik carski 
í  O ^ ia  Rasputina, którego zastał w s'

sybirski zemścił się, i hrabia zc----
W . Jako attache wojskowy. Tam rozsze 

do Petersburga. Po wypadkach w 
do Petersburga i w pociągu »pot

^______ _ _ wyrzucił *e
rh\*«*a Rasputina, którego zastał w sypialni swojej malżon 

fłdH °P »ybirski zemścił się. ł hrabia został wysłany do Bel.
UL- — l -  — 1- 1.---- - x . _  rozszedł się z żoną,która

ch w Sarajewie wracał 
mk - uu Petersburga i w pociągu spotkał się s  Anielą, 
fiji Pokochał od pierwszego wejrzenia. Jediali tym ‘ samym 

^ atttn do Sarajewa. 
v^~J*orzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii ł 
b» „.‘'W ców , wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 

,  k  się w dalszą drogę.
• j J ^ e la  dowiedziała się w  Krakowie o śmierci «wej m at- 

spaczona zgodziła się na propozycje hrabiego i udała 
‘ Wm do Petersburga.

•«a^i *stM spraw zagranicznych A ustro * Węgier, hrabia 
^ | ° | d  otrzymał wiadomość o zamachu na arcykslęda w 
Vj £]*>*• Postanowił zamach ten wykorzystać, dła ostate«*» 
fKiL^erywki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu ' przy. 
S i *  mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró* 

Jojeanym. ,
V f» ry  cesarz Franciszek Józef po ponirrode * pogrzebu 
fck^ika . Ferdynanda pozostał sam zamyślony w swoim 

b*6- Nagle ktoś zapukał do drzwi.
•uw eamachu sarajewsldm hrabia Bcrchtold, rnłn- spraw 

Ocznych Austro * Węgier postanowił wykorzystać sy* 
«¡Oj** dla zniweczenia Serbii. Udał się do cesarza Frak. 
¡V. Józefa, przekładając mu do podpisu liist do Kaisera. 
^ C jÛ c wspólną akcję. Cesarz odparł, ż t nie półóty  swe. 
^  spisu pod dokumentem, który oznacza wypowiedzenie

Berlinie odbyła się również narada z Kalserea Wil* 
na której zedecydowano wysłać takie ultimatum do 

‘ Serbia go w żaden sposób nśe mogła przyjąć.^

»tąj ^rabia Berchtold powrócił do ministerstwa i za* 
"a swym biurku raport szefa sekcji, Wiesnera. 

pierwsze wiersze:
___________r _______

Pierwsze wiersze: N a podstawie dotych* 
śledztwa nie mamy żadnych podstaw, aby 

że rząd w Belgradzie brał jakikolwiek udział
.* >̂nanym w Sarajewie morderstwie. N ie ma 

żadnych podstaw, aby przypuszczać, te 
V .'v Belgradzie w iedzie o mającym dokonać się 

d'rstwie...”
J^abia Berchtold nacisnął nerwowo dzwonek. 

Wezwać do siebie radcę Wiesnera. Gdy Wie* 
^ y b y ł, zapytał go hrabia Berchtold z ironią:
^  Pan pisał raport?
^  Ja, Ekscelencjo... 
h Czy ma pan zapałki?
^adca Wiesner spojrzał zdumiony na ministra: 
i. Pytam, czy ni® ma nan przy sobie oenia? — 

**ył minister.
^  N ie.-
^  \Vobec tego raport spalę po tym.«

^ca Wiesner stanął jak wryty.
'Mę Sprawdziłem wszystko sumiennie... N a pod* 
,j, Autentycznych materiałów... — z trudem wy* 

| ^  każde słowo.
\   ̂ Ą  ja, panie radco, dopiero teraz przekona* \  powinien pan uczyć się abecadła dyplo* 

Czy nie rozumie pan, że taki raport, to szczyt

nieostrożności, że może to nam wyrządzić kolosalną 
szkodę, gdyby świat dowiedział się o jego istnie» 
niu?„. Panie radco, dyplomacja to nie sentymenty...

Radca stanu wyszedł z gabinetu ministra z opu« 
szczoną głową, tak, jak gdyby ktoś go wysmagał róz< 
gami. Czyżby naprawdę nie nadawał się do dyplo
macji, tak jak to twierdził pan minister?

Teraz minister Berchtold pozostał sam w swym 
gabinecie. Sam, własnoręcznie redaguje ultimatum, 
które ma zostać wysłane do rządu serbskiego. Nie 
powinien wiedzieć o tym nikt, nawet jego własny 
sekretarz. Tekst powinien być zatwierdzony na ra» 
dzie ministrów. Czy wszyscy się jednak z nim zgo< 
dzą? Czy nie znajdą się między ministrami tchórze?

M inister pisze długo; twarz jego powoli rozja« 
śnia się. To są warunki w myśl wskazań W ilhelma: 
„pieniądze, albo życie...”

Zadowolony ze siebie odczytał minister raz ie< 
szcze treść swego ultimatum:

„Król serbski powinien sam oświadczyć pu« 
blicznie, że potępia agitację za W ielką Serbią... Król 
serbski poleci wydrukować tekst oświadczenia w rzą< 
dowym piśmie serbskim... Austria otrzyma możność 
prowadzenia śledztwa na terytorium serbskim, i w 
myśl wskazań urzędników austriackich rząd serbski 
ma aresztować swych oficerów i urzędników, wmie< 
szanych w zamach sarajewski... W szystkie książki, 
zawierające jakąkolwiek agitaaję przeciwko Austrii, 
mają być zniszczone i zakazane. W szyscy urzędnicy 
serbscy, znani ze swej nienawiści do Austrii, muszą 
natychmiast zgłosić dymisje. Termin przyjęcia i od« 
rzucenia ultimatum — 48 godzin”.

A  więc: pieniądze, albo życie! Jeśli Serbia nie 
ulegnie w ciągu 48 godzin, armia austriacka zasieje 
na jej terytorium zniszczenie, pożogę, śmierć...

N a twarzy hrabiego ukazał się zwycięski u< 
śmiech. Tak, czuje się już zwycięzcą. Oto widzi już, 
jak armia austriacka maszeruje na Belgrad, jak serb» 
ski król i ministrowie uciekają w panice...

„Chyba nie są takimi tchórzami, aby zgodzić się 
na śledztwo austriackich urzędników na terenie ich

W dniu 3-go grudnia odbyła się w sali hotelu „Polo
nia“ w  Cieszynie Zachodnim manifestacja pod ha
słem: „Zaolzie gen. Bortnowskiemu“. Podczas ma
nifestacji wręczono m. in. p. gen. Władysławowi 
Bortnowskiemu rzeźbę znanego malarza i rzeźbiarza 
zaolziańskiego Franciszka Świdra, p. t. „Rebelianci“ 
a przedstawiającą legendarnego zbójnika śląskiego 
Ondrasza z dwoma towarzyszami. Na zdjęciu — 

rzeźba.

państwa — rozmyślał minister. — Nie, na pewno nie 
przyjmą takiego ultimatum...”

Ale w obawie, że Serbowie mogą jednak przy* 
jąć jego warunki, zaostrzył ton ultimatum.

Teraz jest zadowolony. Czyta raz po raz tekst: 
doskonale! Lepiej nie napisze! Ultimatum jest zu« 
pełnie nie do przyjęcia...

Tej nocy spał minister bardzo smacznie: śniły 
mu sie „słodikie” sny. Oto przyśniło m u się, jak to 
na białym koniu wjeżdża do zdobytego miasta.

Nazajutrz odbyło się nadzwyczajne zebranie ra« 
dy ministrów. Premier Stiirgkh przewodniczył. Na« 
strój był nader poważny, uroczysty, tak jak gdyby 
chodziło nie o groźne ultimatum, lecz o manifest do 
narodu.

Czy ktoś wypowiedział się przeciwko tekstowi? 
Czy ktoś ośmielił się zaproponować, aby złagodzono 
tak groźne, ostre ultimatum? Czy jedna bodaj ręka 
podniosła się i zgłosiła wniosek o zmianę tekstu?

Tylko jeden człowiek był zwolennikiem zmiany: 
był to premier węgierski, hrabia Tisa. Jedyny to czło« 
wiek, który w tym gronie zdaje sobie jasno sprawę 
z tego, co może przynieść podobne ultimatum...

— Nie jestem przeciwnikiem ultimatum — o* 
świadczył—  Nie wolno przemilczać takiego przestgp* 
stwa, ale nie wolno zakładać pętli na szyję Serbii, 
nie wolno niszczyć zupełnie tego kraju. Powinniśmy 
odnieść dyplomatyczne, prestiżowe zwycięstwo, a nie 
zwycięstwo wojskowej okupacji w tym kraju. Czy są* 
dzi ktoś z panów, że Rosja będzie przyglądać się 
z załozonymi rękoma naszej okupacji? W ojna jest 
nieunikniona i należy zdać sobie sprawę, że to ulti* 
matum oznacza wojnę...

Uśmiech sarkazmu ukazał się na twarzy ministra 
spraw zagranicznych. Cóż to za tchórz, ten węgier* 
ski hrabia! — pomyślał i omal tego głośno nie po« 
wiedział.

Ultimatum przyjęto prawie jednogłośnie. T isa 
powstrzymał się od głosowania. Postanowiono na* 
tychnr.ast wysłać tę notę, bo szkoda każdego dnia. 
Przeciwnik nie zasypia także gruszek w popiele. 
Poza tym minęło dwanaście dni od chwili dokona* 
nia morderstwa w Sarajewie. Nie wypada, sprawa 
może być przedawniona.

Nagle wstaje minister Biliński i przypomina, że 
jeszcze nie wolno wysyłać ultimatum.

— Co się stało? — pytają zdziwieni ministro*
wie.

— Mam wrażenie, że panowie zapominacie, jaki

5:ość bawi dzisiaj w Petersburgu — oświadczył Bi* 
iński — Prezydent Francji Poincare jest gościem 
cara...

— Ach, tak...
Dopiero teraz przypomnieli sobie wszyscy, że 

od kilku dni prezydent Francji bawi na dworze ro* 
syjskiego cara, że mowa tam o pakcie wojskowym, 
który ma być zawarty między Francją a Rosją. Jest 
rzeczą niepożądaną, aby przy tej okazji rozmawiali 
ze sobą także i o ultimatum do Serbii...

Ultimatum powinni wysłać dopiero wtedy, gdy 
Poincare^ wyjedzie z Petersburga. Ale trudno wie« 
dzieć, kiedy francuski prezydent wyjedzie z Rosji, 
a tu szkoda każdego dnia...

Hrabia Bechtold opowiada się po stronie Biliń* 
skiego:

— Byłoby naprawdę błędem, aby ultimatum na* 
sze przybyło do Belgradu w chwili, gdy Poincare i 
car będą jeszcze obradować przy jednym stole...

Cóż więc należy uczynić? Czy można czekać, 
aż Poincare wyjedzie?

— A  tymczasem Serbowie będą sądzić, że stchó* 
rzyliśmy i obawiamy się ich... — wtrącił minister 
wojny. — Jestem przekonany, że oczekują naszego 
ultimatum...

Ministrowie są zakłopotani.
— M am pomysł — odezwał się nagle hrabia 

Berchtold. — Być może, to nie sprawa dni ani ty« 
godni...

W zrok wszystkich skierował się w stronę mini* 
stra spraw zagranicznych.

(Dalszy ciąg jutro).



Tajemnica dramatu hotelowego
szeroko komentowana w Piotrkowie Trybunalskim

Po sekcji zwłoki nieżyjącejW strząsający dram at jaki oneg- 
daj rozegrał się w pokoju h o te 
lowym nie przestaje emo 
cjonow ać opinii naszego m iasta 
Nic dziwnego. Przecież padło 
tam  m łode życie ludzkie. Dzie
w iętnastoletnia panna Henryka 
Melania Nowakowska, k tóra 
jeszcze 3 dni tem u z pew noś
cią nie m yśjała o śmierci — 
jest dziś zimnym trupem . A on: 
26 letni Waldek Pażuś, jedynak, 
cała nadzieja matki — wdowy, 
urzędnik mający wszelkie szan
se, na przyszłość, pełniący nad
zór nad więźniami, sam  znalazł 
się w ich gronie jako więzień.

Śledztwo sądowe niewątpli
wie odsłoni tajem nicę, którą 
tak  rozm aicie kom entują w 
Piotrkowie. Wszystkie jednak 
oficjalne szczegóły do czasu 
gdy spraw a nie jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśniona należy 
do tajemnicy śledztwa i roz- 
strząsane być publicznie nie 
mogą.

Obowiązkiem naszym jako 
prasy będącej wyrazicielem 
opinii publicznej i organem  
mafącym zawsze dobro ogólne 
na względzie jest przyjście z pomo 
cą kom petentnym  władzom  no
tu jąc  om aw iane w mieście wer 
sje, z których m ożnaby było- 
wysuwać petfne konkretne 
wnioski przysługując się tym 
samym dobrze sprawie prow a
dzonego śledztwa.

Sekcja

dr. Karbowiaka. Na podstaw ie | Śm ierć ją spotkała  w czasie 
wyników tej sekcji biegły lekarz gdy się jej najmniej może spo- j bohaterki tragedii miłosnej zo 
zaprzysiężony rzeczoznawca są- dziewała — a jednak p rzepo -jsta ły  oddane rodzinie, k tóra 
dowy wyda orzeczenie, na któ- wiednia ziściła się. 
rym opierać się będzie kieru
nek dalszego prowadzenia śledz
twa.

Przyjaciele aresztow anego Pa- 
żusia tw ierdzą, że Nowakowska 
popełniła sam obójstw o. Przeczy 
tem u jednak cały szereg sińców 
i obrażeń cielesnych stw ierdzo
nych na cieje denatki. N iew ąt
pliwie m usiała ona stoczyć 
przedśm iertną walkę.

Sąsiedzi Nowakowskiej tw ier
dzą, że była ona dziewczyną 
naogół spokojną i zrów now a
żoną. Pew ną skłonność do al
koholu jaką okrizywała ona w 
ostatnich czasach przypisują 
wpływom mężczyzn jej kom pa
nów, którzy jakoby przyzwy
czaili ją do pijaństwa-

Prow adzone z ca łą  energią 
drobiazgowe śledztwo wyjaśni 
tajem nicę dram atu , który się 
rozegrał w pokoju hotelowym 
— o czym w swoim czasie 
szczegółowo napiszemy.

„Nie umrę śmiercią 
naturalną"

powiedziała nie dawno de
natka w pewnym towarzystwie.
Jakże rychło spraw dziło się jej 
przeczucie.

I zajęła się pogrzebem.

fm lid - n ieku
NIEBEZPIECZNYM!

gdy młodość już minęła nie powinno 
się poddawać, tęcz osuwać z twarzy 
znamiona wieko... Odżywczy krem 
ABARID usuwcł zmarszczki I zwiot
czenia, przywraca skórze jędrnoić 
świeżość, a puder ABARID dobrany 
do karnacji nadaje cerze delikatny, 
św ieży i m łodzieńczy w yglqd,

krem i ftuder-
ABARID

N a fali radiowej

7 . ffj n q t dowód rejestracji wojsko- 
e  i . v i rt i <• . wej Jerzego Dobrzańskiego
Sekcję zwłok Nowakowskiej j wydany przez M agistrat m. Piotrko- 

dokonał lekarz powiatowy pan lw a  Tr. Dowód ten niniejszym unie- 
dr. Broszkowski w asystencji*ważnia się.

Młodzi Polacy maszerują
Z życia Zw. Mł. Polski w Piotrkowie

Zarów no na terenie m iasta 
Piotrkow a jak i w szeregu gmi
nach naszego okręgu Z. M. P. 
system atycznie rośnie w siłę 
zdobywając sobie serca i umy
sły młodzieży polskiej wszyst
kich w arstw  społeczeństw a.

W dniu 3 bm. odbyła się od
praw a drużynowych Z■ M. P. w 
lokalu gminy Grabica. Referaty 
do licznie zgrom adzonych człon
ków wygłosili kom endat O krę
gu ZMP mec. Bolesław Nowak 
i kierownik sekcji wiejskiej pan 
Bauer z Piotrkow a zyskując 
dla swoich wywodów serdeczne 
oklaski obecnych-

Dzień 6 bm. poświęcony był

IARTRETYZM
REUMATYZM, PODAGRA,
d a ją  s ię  n a j s i l n i e j  
w e  znaki w  chłodnej 
i wilgotnej porze roku.
To g a l  s to s o w a n y  w  
dawkach 2-3 iablefek  
3 r a z y  d z i e n n ie  u-  
ś m ie r z a  bóle i p r z y 
nosi u lgę . Togęl j e s i  
d ob rym  ś r o d k ie m  
p r z e c iw b ó lo w y m .

kursem kandydackim Z.M.P. w 
w Piotrkowie. W lokalu związ
kow ym ‘zebrali się nowoprzyję- 
ci członkowie w liczbie 60 wy
słuchując nast. referatów  ko
m endanta Oddziału Z.P.M. St. 
Kołodziejczyka p t. „Zjednocze
nie n a rodu“ oraz referat pana 
Kazimierza Rom anowskiego pt. 
„Wrogowie w ew nętrzni“.

Po referatach  odbyła się dys
kusja, poczym wszyscy człon
kowie złożyli kierownikowi O d
działu przyrzeczenie organiza
cyjne.

Uroczysty dzień organizacyj
ny zakończył wieczór świetlico
wy prowadzony przez drużyno
wego Jończyka, na który z ło
żyły się piosenki i gawędy.

W dniu 8 bm. odbyła się od
prawa kierowników drużyn Z. 
M. P. z terenu gminy Bogusła- 
wice w Proszeniu z udziałem 
kierownika O ddziału Z. M. P. 
p. S tan. Kołodziejczyka i kier. 
sekcji wiejskiej p. Bauera z 
Piotrkowa.

Proces past. Gerharda
G łośna spraw a wykrycia afe

ry przem ytowo - szpiegowskiej, 
w k tórą wmieszany jest, jako 
główny bohater, pasto r w Beł
chatow ie pod Piotrkowem , J a 
kub Gerhard, znajdzie się w krót
ce na wokandzie sądu okręgo
wego w Piotrkowie.

Akt oskarżenia już jest w

Kącik dla pań domu.

opracow aniu. Aż do czasu jed 
nak odczytania aktu na roz
prawie nie możemy podać jego 
szczegółów. Rozprawa sądowa 
przeciwko Gerhardow i odbędzie 
się na początku przyszłego 
roku.

Budzi ona w mieście i w po
wiecie zrozum iałą sensację

Irwing Berlini jego . 
radiowy montaż mUIVc
Melodie Irwinga Berlin8 

me są już dzisiaj cafe"1 
tu. Ameryka szaleje *
Nie odrazu jednak Ber*1 j, 
się sławnym. Człowiek 
swoimi sześciom a set'K* , 
senek zapisał wiele » '
historii m u z y k i  tane:*n6'
szedł trudne koleje życ. 
przeczuw ał zapewne s*j. 
iery wtedy, kiedy n#, |
N ew  Yorku sprzeda«^1
York T im es“. , j

Z historią życia »° ) j  
i jego piosenki zapęzn . 
chaczy m ontaż ^ p o 
pracow aniu Wacława r 
skiego - Okołowa. Auty 
nadana zostanie dnia 
nia o godz. 19.15

Sylwetka kompo*V ,
Michała Swterzy'’?1̂  
w koncercie ra

W tegorocznym  seZ°p0* 
mowym kontynuuje 
Radio cykl „Sylwetki 
zytorów polskich“ dzj. 
rem u w sezonach u 
publiczność ra d io w a ^  pA R y2

’fes Red

Legumina czarodziej
ska (grysikowa)

4 jaja,
4 kopiate łyżki stołow e cuk

ru mączki (pudru),
1 szklanka grysiku,
1 fl. olejku cytrynowego D-ra 

W andera,
1 szklanka mleka, 
i  p. proszku do pieczenia

DAWA, (
1 p. cukru wanilinowego, 
M asło do podsm arow ania 

tortownicy,
Bułka ta r ta  do wysypania 

tortownicy.
Żółtka utrzeć z cukrem , do

dać olejek cytrynowy a na ko
niec tęgą pianę na przemian 
z grysikiem, który należy wy 
mieszać z proszkiem DAWA. 
Upiec w rondlu, lub tortow ni
cy dobrze wysm arowanej m as
łem  i wysypanej bułką tartą  
Po upieczeniu wyrzucić na ta 
lerz i gorącą leguminę oblać 
gorącym mlekiem, zagotow a
nym z cukrem  i cukrem  wani- 
linowym.

Legumina pęcznieje w oczach. 
Można podać oblaną sokiem 
malinowym lub wiśniowym.

ff As" — Więzienie 
bez krat

Wyświetlany film pod powyż
szym tytułem  w „Asie“ jest 
jednym z najlepszych, gdyż na 
Międzynarodowej Wystawie we 
Lwowie nagrodzony został dy
plomem uznania.

Akcja tocząca się w tym fil
mie, przykuwa oko widza i ani 
na chwilę nie przestaje go e- 
m ocjonować. Gra artystów  stoi 
na bardzo wysokim poziomie.

Rzecz dzieje się w domu 
poprawczym dla nieletnich dzie
wcząt, torturow anych przez.kie
rowniczkę zakładu.

Nowom ianowana dyrektorka 
zakładu poprawczego, narze 
czona doktora tegoż zakładu, 
faw oryzuje jedną z przestęp
czyń, dając jej funkcję pom oc
nicy doktora, k tóra zakochała 
się w nim do szaleństw a, wy
rządzając nieświadomie tym 
samym niezwykłą przykrość 
swojej przełożonej.

Cały szereg scen, ukazują
cych się w tym rekordowym 
filmie pobudza widza do łez. 
Tę wielką gehennę miłości 
trojga serc — w arto zobaczyć!

Kronika Tomaszowska

M AGAZYN MEBLI
Jakub Milsztajn

P i o t r k ó w  T r y b .  
S i e r a d z k a  8 .

Firm a istnieje od 1905 roku.

ZAKŁAD  
STOLARSKO TAPICERSKI 

ul. Rycerska 12.
Zawsze na składzie:
Stołowe, Sypialnie, Gabinety, 
Salony oraz meble pojedyncze. 

Ceny umiarkowane!

Sędzia śledczy 
w Tomaszowie

Minister sprawiedliwości wy
dał zarządzenie w sprawie prze
niesienia jednego sędziego śled
czego przy Sądzie Okręgowym 
w Piotrkowie na stałą siedzibę 
do Tom aszow a Maz.

Rozporządzenie to  weszło w 
życie z dniem 7 grudnia b. r. 
Do Tom aszow a wraz ze swoim 
personelem  zostanie przedzie
lony długoletni sędzia P iotrow 
ski, który na terenie piotrkow 
skim ze względu na swoje wy
sokie zalety sędziowskie zjed
nał sobie powszechne uznanie 
tak ze strony  władz przełożo
nych jak i społeczeństw a.

WYTWÓRNIA
SWETRÓW 

i TRY KO T A Ż Y
w  P i o i r k o w i e  

u l .  S ł o w a c k i e g o  14.
Poleca swoje w yroby i za 
wsze posiada na składzie duży 
w ybór sw etrów  i trykotaży .
Przyjmujemy zamówienia oraz 

wykonywujemy przeróbki 
i reperacje.

Dewizą firmy: towar pierwszo
rzędny — ceny niskie!

y j f r <
—www ----  ® '*,<11 Papy*?

się z twórczością i fcjyj ^  D 
lu kompozytorów P° fc Hpol \  
by obecnej. Jedna * ' t , x 
dycyj, k tóra odbęd2 _ Y
sob otę dnia 10 grudn‘\  tt êsuJ?c 
dżinie 16.35 p o ś w i ę ć «  V nia C3 
tw órczości Michała SjJ J>u*e w 
skiego. N ichał Swier if 
rodzony w r. 1868, Uj. s|; V- a’ 
skiego znany jest r® ¡li , .mai 
czom  głów nie jako tw  ̂ ał te 
łych operetek, „N°C‘e» 
ninach“, „Czar mundu ^  O y in jf j: 
W audycji sobotnie)  ̂ I
radiosłuchacze,
fortepianow e, które ^  ^  Pre
omidowicz, 
niu

midowicz, przych
IU Heleny Korff J  J. Jerze 

utwory skrzypcowe * j  
niu W ładysława W°c ,J  ^  
raz fragm enty z oper ^  tviecenia 
cleg w Apeninacn ({ r* 
ordynans“, fragmenty ^  
kona orkiestra i c !̂or. 5̂  
go Radia pod dyrekcją ¡j 
ław a Naw rota. Sł°^® 
zaznajom o radiosłu ^  
życiem i tw órczości 
zytora.

Prakiyczne  
radiosłuchaczy w ,P

radiowej ^
Jakże często

tają zaalarm owani zl ^
częstym w życiu c°g $  
a mianowicie tym, z ^  
elektryczne zgasło, *. 
nie dzwoni. Wypad*1 -,*0 
zór drobne stawiają ^  
posiadaczy urządzeń . f#ii 
nych w sytuacji kpi e  
skazując ich na wzy ^  
mocy fachowców, f 1 ^  
sem istnieją P.roSjfob^,C 
sposoby usunięcia 0

^ sekreta
Wyz

z zajmo

tamac!
iugoi

. BlAŁOC 
donos 

^  wybu< 
mat< 

J  *  Zagr 
JJ Partii ) 
ł służąca 
^otychc: 

Ó  ** byl 
Skonany 1 

ItwicoN

Urlop
Kierownik Wydziału śledcze

go przy Powiatowej Komendzie 
P. P. w Piotrkowie p. komisarz 
Jan  Olszewski bawi na urlopie 
wypoczynkowym. Funkcję kie
rownika na czas nieobecności 
szefa spraw uje st. przodownik 
Jakobson.

szkodzeń iristalacji e -ch ,,, 
nej. T rzeba tylko 0 [abina oj
dzieć i umieć je . ,,.k  ̂ ^  M.
Praktycznych wskaż0 ^  
dziedzinie dostarczy ¿ii 
chaczom  dnia P
godzinie 17.35 w f 
dance radiowe) Wat- 
kicl.

Ze sportu
W niedzielę 11 

K i n a  „M odern“ w j i11 
odbędzie się cieką . « 
sujący m eaz b°ks® 0> 
żynowe mistrzost 
Łódzkiego pom iędzy"
i TFSJ. „ 60&

Początek meczu

Kino - T eatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Najpiękniejszy film wszystkich czasów!
Wielki dram at miłości, bohaterstw a i poświęcenia. 
Wykonany całkowicie w barw ach naturalnych p. t.

I N D I E  M Ó W I Ą
W głównych ro lach : Sabu Raymond Massey, 

Valeria Hobson, Roger Livesey, Desmond Tester.
Popołudn. o godz. 3. Druga m łodość

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

Kino - T eatr

Ronn
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

Dziś wielki film emocji i sensacji 
egzotyczna opowieść o miłości i zem ście  ^  

czego króla dżungli i dzikich bestyj

Zemsta Tarzana
Role główne: G i e n n  M o r r i s  i  E l e a « o r

ni'

Minister 
y^.ychprjyj

8aCję Zyc 
ko

», Fri n m . L
V  dr. I
^ s k ie g o
,u,elegacjl

.bistrowi
V  Obejn 
?ęl*ie zm

;^>gracvjn
^ o w sk id

ec do Po

Program  popołudniowy, 
o godz. 2 i 3 30

.,°2 H O R
M̂ a  staje

fakty<
po w ic ie  ■ 
¿ V  d°  si 

Kk¿ cha.ny i 
P rości ka

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz

„Kobieta, k t ó r ą j ^ l  
3 P®

> w7  miejsc 
l ^ .p o w .  i 

działacz 
*Cl'y pop

miesięczna „Dziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostaw ą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O . Nr. 602.480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. j e d n o ł a >n 0
wy£

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary.

w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20
■W C8WD— W  M B B B B W  WI ■ W —  ■ 'II1 BBI I IT> ■■■■■■■■■ — —

Józef Wałecki D rukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego ^
P t


